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C s y ' bilet wizytowy jest dokumentem publicznym?
Czytelnicy zadziwą się tem pjtaniem. Mamy 

jednak powod postawić je publicznie —  dla kry­
tyki istniejących u nas stosunków.

W lipcu br. napisaliśmy podczas zjazdu pe­
dagogicznego w Tarnowie artykuł o losie n a u ­
czycieli ludowych. B j ł  to wierny obraz powodze­
nia, jakiego nauczyciel ludowy doznaje pomimo 
obowiązującej ustawy szkolnej, którą przecież na 
to wydano, aby byt jego otaczała jakaś prawna 
opieka. Artykuł tea  skonfiskowała prokuratori i w 
mniemaniu, że był on podburzająco skierowany 
przeciwko władzom rządowym i autonomicznym, 
i stanowił istotę czynu z §. 300 kodeksu kar­
nego.

Mniemanie ck. prokuratorji opierało się na 
mylnych przypuszczeniach. Władz n it  chcieliśmy 
dotknąć ani jednem słówkiem. Skreśliliśmy tylko 
faktyczne stosunki, które u nas istnieją m i m o  
staranności władz, a nawet niezawiśle od 
nich, bo władze o nich albo wcale nie wie­
dzą, albo choćby wiedziały, to kompetencji nie 
mają do usunięcia wielkich niewłaściwości.

Na dowód, przytoczymy dwa przykłady z ży­
cia, całkiem prawdziwe — które doszły już do 
wiadomości kraj. Rady szkolnej, bo z jej sfer 
czerpiemy o nich szczegóły.

W Ulanowie zawakowała w r. 1882 posada 
kierownika szkoły ludowej. Trzeba było ją  zastą­
pić natychmiast. Inspektor okręgowy nie miał ni­
kogo odpowiedniego pod ręką. Więc za wiedzą 
przewodniczącego rady szkolnej starosty, wpłynął 
na  pewnego nauczyciela nazwiskiem R. w mia­
steczku Ii., aby mając 20 lat służby poszedł do 
Ulanowa, i objął tam kierownictwo tymczasowe, 
a długoletnia jego zasługa sprawi niezawodnie, 
iż po rozpisania konkursu otrzyma niezawodnie 
prezentę, i polepszy sobie byt o 100 gid. rocznie.

Nauczyciel R. wahał się długo, ale uległ w koń­
cu życzliwym naleganiom obu wspomnianych pa­
nów, -wyprzedał się z ruchomości, zaciągnął dług 
na przeprowadźmy, i przeniósł się o 12 mil z 
rodziną. Rozpisano konkurs. Podało się kilku kan­
dydatów. Podał się takŻ6 R., i rada okręgowa po­
łożyła go na pierwszem miejscu, jako najlepiej 
ukwalifikowanego. Propozycja dostała się do rąk 
hrabiny M. mającej prawo prezentowania. Do o- 
statniej chwili łudzono biedaka, że otrzyma nie­
wątpliwie prezentę, bo jest istotnie najlepszym. 
Lecz nagle przybył do kolatorki inny kandydat— 
z biletem, czy nawet kilkoma — od różnych bliż­
szych i dalszych dygnitarzy i personatów.

Świadectwa, kwalifikacje, urzędowe przed­
stawienia nic nie pomogły —  bilet wizytowy 
przechylił szalę na korzyść kandydata spodniczko- 
wego, o którym w kilka dni później inspektor o- 
kręgowy, dotknięty do żywego wynikiem prezenty, 
wyrażił się, że pod względem kwalifikacji stoi 
na najniższym pozornie z pomiędzy wszystkich 
kandydatów, ubiegających się o tę posadę. I  otrzy­
mał posadę, a tamten drugi po d w ó c h  l a l a c h  
czekania został na lodzie. Szczęściem że w oglę­
dności swojej zarezerwował sobie posadę w po- 
przedniem miejscu, skąd jednak wyruguje znowu 
zastępcę swojego, i ten jak ptak —  mimo egza­
minów będzie musiał iatać po różnych okręgach 
i szukać dla siebie miejsca. Zawsze jednak dwu­
krotne przewoziny zrujnowały nauczyciela R.

Protekcja odniosła tu zwycięztwo nad pra­
wem, i to wbrew najlepszym chęciom reprezentan­
tów władzy. Czyż takie stosunki mogą być n a ­
zwane prawidłowemi, i czyż nie wymagają oue na­
gląco zmiany przepisów ustawodawczych, któreby 
raz stan nauczycielski chroniły od samowoli, któ­
ra  bilet wizytowy cioci, ks. kapelana, biskupa lub 
pow. marszałka wyżaj stawi od pliku świadectw 
i listy kwalifikycyjnej publicznego ck. funkcjo- 
na r ju sz a !

Drugi przykład. W Bobrce pod Lwowem 
nauczyciel K. wskutek złego prowadzenia się zo­
stał za wpływem miejscowej rady szkolnej, prze­
niesiony w inne miejsce niedaleko. Nie chciano 
bowiem szkodzić chłopcu; miano zamiar przenie­
sieniem wyrwać go li z pośród demoralizującego 
towarzystwa, i pomódz do opamiętania. Stało się 
to w interesie dobra szkoły miejscowej, i z pole­
cenia inspektora okręgowego. W interesie jednak 
pewnego drobnego dygnitarza powiatowego leżało, 
aby przeszkodzić przeniesieniu. Dygnitarz zabrai 
tedy swojego klienta do Lwowa, i wprowadzi­
wszy w błąd jednę z bardzo wysokich nawet fi­
gur tutejszych, użył p o m o c y  jej b i l e t ó w  w i ­
z y t o w y c h .  I  rezultat był taki, że wbrew w y­
r a ź n e j ,  3 bm.  w o k r ę g o w e j  R a d z i e  s z k o l ­
n e j  z a p a d ł e j  u c h w a l e ,  wspomniany, na prze­
niesienie skazany K., z o s t a ł  na posadzie w 
Bóbrce, — a natomiast polecono przenieść zu­
pełnie z tą sprawą nie mającą nic wspólnego 
inną osobę, i to na posadę wiejską, (z której nie­
dawno uciekł profesor, nie mogąc wytrzymać, bo 
gmina tam dopiero za trzy lata deklarowała się 
szkołę wybudować) —  osobę, od trzech lat pra­
cującą w szkole bóbreckiej z zadowoleniem gmi­
ny i wszystkich bezpośrednich przełożonych.

Sprawę tę wnosi właśnie do Sejmu poseł 
tamtejszy wskutek podania gmiuy, i wskutek 
wrzawy, jaką narobili członkowie miejscowej i o- 
kręgowej rady szkolnej,

Dobrze przynajmniej, że w tym wypadku 
jes t  ktoś, co się czuje powołanym do obrony, 
lecz ileż to zdarzeń tego rodzaju i krzywd ginie 
w aktach, bo nikt nie piśnie, a nawet sami po­
krzywdzeni wolą swój żal utopić we łzach, niż 
narażać się jednemu lub drugiemu, który biletami 
wizytowemi umie obchodzić prawo.

Takieto rzeczy dzieją się w nieszczęśliwym 
naszym zawodzie nauczycielskim — bez udziału 
władz, a nawet wbrew woli władz przynależnych.

PIEK IELNA NOC.
Opowiadanie z włoskiego.

Wyobraźmy sobie trzy małe stacyjki kolejo­
we i nazwijmy je —  dajmy na to —  X, Y i Z.

Rzecz dzieje się w sierpniu; wieczór skwar­
n y ;  burza wisi w powietrzu. Księżyc okolony 
czerwonym jak krew blaskiem toczy się po 
firmamencie. Od północy ciągną olbrzymie masy 
chmur przerywane raz po raz błyskawicą. Gro­
źnie odzywa się grzmot coraz silniej.

Signor Cesare Favari, naczelnik stacji Y, 
bez tużurka, z rozpiętą koszulą i bez krawatki 
siedzi przy aparacie telegraficznym w swojem 
biurze.

Biedaczysko przebył ciężki d z ie ń ; musiał 
zastępować chorego telegrafistę. Od dwudziestu 
czterech godzin pan naczelnik nie miał spo­
kojnej chwili. Trzeba jeszcze wiedzieć, że Signor 
Cesare, kapitalny zresztą człowiek, łatwo traci 
kontenans, a zwłaszcza gdy kochana jego połowi­
ca, Signora Arpalice, zejdzie do niego z pierwszego 
piętra aby go wciągnąć w długą i nie zawsze 
wesołą rozmowę.

Właśnie też w ten ciężki dzień sierpniowy 
owa dama zaszczyciła była męża niezmiernie 
długą wizytą w biurze. W tej chwili, dzięki Bo­
gu, spała już Signora Arpalice, i Signor Cesare

postanowił pójść za jej przykładem, skoro tylko 
ostatnie dwa pociągi, numer 44 z X i 105 z Z 
przejadą przez stację Y.

Lecz djabeł nie śpi. Pociąg 44 jest spóźnio­
ny i wskutek tego pociąg 105, który ma czekać 
na niego w Z, nie może ruszyć z miejsca.

Zegar wskazuje godzinę jedenastą. Wreszcie 
stacja X daje znać o sobie i telegrafuje, że po­
ciąg 44 odszedł. Prawie równocześnie telegrafuje 
naczelnik stacji Z :

—  Jeżeli pan możesz zatrzymać pociąg 44, 
puszczam pociąg 105.

Signor Cesare wyobraża sobie żywo nie­
cierpliwość jadących pociągiem 105, a że był 
grzecznym człowiekiem, odpowiada:

— Zatrzymam pociąg 44; puść pan 105. S ta­
cja Z zaś odpowiada natychmiast:

—  Pociąg 105 właśnie odszedł.
— Chwała B o g u  — pomyślał nasz naczel­

nik —  jeszcze kwadransik, i spokój na dzisiaj!
I  spiesznie wdziewa tużurek, zapma koszulę 

i otarłszy pot z czoła wychodzi na peron.
—  Dobry mi spokój! Burza lada chwila 

spadnie; grzmut huczy, jakby miał nieboszczy­
ków z grobów wywołać.

A Signora Arpalice tak się boi g rzm otu ! 
Dziw, że nie słychać jeszcze ze schodów jej 
ochrypłego głosu : —  Ćesare ! Cesare !

Tymczasem strażnik > Bartolomeo z latarką 
rzucającą przed siebie długą smugę czerwonego 
światła, obchodii linję. Co łyśnie to światło czer­

wone blednieje, i widać tylko potężną postać 
strażnika rysującą się ostro na ciemnera tle.

— „Corpo degli Maccabei!“ — mruczy s tra ­
żnik — a to ci pluta ! Siedmiu machabeuszów 
zawsze miał na języku.

W istocie burza szalała okropnie. Gromy 
uderzały coraz bliżej, wiatr unosił w powietrz^ 
masy kurzu, zbijał kłosy w polu i wstrząsał 
drzewa.

— Ani jednego pasażera ! mruczał dalej Bar- 
tolomeo — no tak, bo i któżby jechał w taką 
noc piekielną?

Signor Cesare znliża się do podwładnego i 
oznajmia, że pociągi nr. 44 i 105 będą się krzy­
żować.

— Jakto! — woła Bartolomeo —  wszak po­
ciąg 44 tutaj nie s t a j e !

—  Stoi tylko minutę, wiem o tem; ale dziś 
będzie czekał na pociąg 105.

— Ależ to być nie może; on wcale nie 
staje!

Widocznie zwarjował stary Bartolomeo! Lecz 
z tem wszystkiem pan naczelnik czuje, że mu 
się włosy jeżą.

— Ośle! — woła signor Cesare, tracąc kon­
tenans — czyż nie stawał tu wczoraj?

— Do dnia wczorajszego stawał — odpowie 
poważnie Bartolomeo — l e c z  od d z i ś  n i e  
s t a j e .

To mówiąc wciąga swego przełożonegoTtrą,- 
powrót do biura i pokazuje mu tam pj-żyM|~J‘"iŁ'
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Takieto wypadki mieliśmy na mjśli pisząc nasz 
lipeowy artykuł, za który od wiecu nauczyciel­
skiego telegraficzne otrzymaliśmy podziękowanie, 
a szanowna prokuratorja niepotrzebnie nas skon­
fiskowała.

Źle jest i źle będzie —  dopóki w sprawach 
publicznych, funkcjonarjuszów publicznjch kwa­
lifikuje bilet wizytowy, a nie świadectwo zasługi, 
i przeciwko temu systemowi występować będzie­
my zawsze i wszędzie.

W otum nieufności dla p. M  Simona,
Brody, 12. września. Zachowanie się posła 

miasta Brodów pana Józefa Simona przy głoso­
waniu nad wnioskiem Dra Maksa, zdążającym do 
przeniesienia tutejszej izby handlowej do Tarno­
pola, wywołało w tutejszej inteligencji silne wzbu­
rzenie. Pan Alfred Hausner, wiceprezes izby han ­
dlowej, otrzymał od swego brata, pana Ottona 
Hausnera, dwa listy i telegram, w których tenże 
wzywa do wyrażenia wotum nieufności panu Si­
monowi, który mimo że jes t  posłem naszego mia­
sta, głosował za wnioskiem posła Maksa. Według 
listu pana Ottona Hausnera, głosowanie pana Si­
mona zdziwiło wszystkich posłów, a szczególnie 
pan hr. Alfred Potocki i ks. biskup Solecki wy­
razili swoje zdziwienie w sposób dla pana Si­
mona bardzo niepochlebny. Pan Alfred Hausner 
zaprosił wczoraj do izby handlowej na prywatną 
konferencję wielu wybitnych tutejszych obywateli, 
którzy postanowili zbierać podpisy dla wotum 
•nieufności, które ma być panu Simonowi przesła- 
nem. Dotychczas już około pięćset wyborców zło­
żyło swoje podpisy. Pan Alfred Hausner podpi­
sał także pana Ottona Hausnera, który go do 
tego upoważnił. W dzisiejszym liście wzywa pan 
Otton Hausner do zwołania walnego zgromadze­
nia wyborców i obiecuje swój przyjazd, jeżeli ono 
przyjdzie do skutku. Ju tro  wieczór odbędzie się 
posiedzenie Rady miejskiej, która albo sama wo­
tum nieufności uchwali, albo zwoła w tym celu 
walne zgromadzenie wyborców.

Jubileusz ks. p ra ła ta  F lorjauś Mitulskiego
w  Czerniowcacłi.

Oddawna Czerniowce nie pamiętały tak li­
cznego zjazdu duchowieństwa i obywateli, jaki 
miał miejsce w dniach 7 i 8 b. m. Na ulicach 
od rana w niedzielę snuły się powozy przyby­
wających, a dorożki długim szeregiem wiozły z 
dworca kolejowego gości jubileuszowych. Z oby­
wateli wyznania ormiańsko-katolickiego całej Bu­
kowiny i wschodnich dzielnic Galicji brakło 
chyba tych tylko, którym choroba, lub przypadek 
przybyć nie dozwoliły.

Nabożeństwo odprawione w niedzielę przez 
J. E. arcybiskupa ks. Issakowicza, oprócz inte-
BgBfta&aaBSgsseiOTiiBaw-łMWfflanwwMaBBWBHWW——w — ■—
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ligmcji, ściągnęło do kościoła orm.-kat. tłumy 
ludu, który nie mogąc się pomieścm wewnątrz 
świątyni, oblegał ją  dokoła. Kazanie w dniu tym 
wygłosił ks. Mardyi Osiewicz. młody a wymowny 
kaznodzieja ze Lwowa.

Po sumie jubilat przyjmował u siebie du­
chowieństwo wszystkich trzech katolickich o- 
brządków. Kilkudziesięciu kapłanów ormiańskich, 
łacińskich i ruskich zasiadło do koła ks. arcy 
biskupa przy zastawionej uczcie. Kler orm.-kat. 
obok ks. arcybiskupa i jubilata, reprezentowali: 
kanonik ks. Stefanowicz ze Lwowa, ks. kanonik 
Osadca z Horodenki, proboszczowie z Kut, z 
Brzeżan, z Suczawy, ks. Maruyrosiewicz, ks. dr. 
Gonaw, mechitarzysta z Wiednia, dwóch klery­
ków i w. i. Z księży łacińskich zanotowaliśmy 
obecność ks. prałata dr. Kórnickiego wraz z ca­
lem miQjscowem duchowieństwem r. I., dalej zaś 
proboszczów z Bojan, z Sadagóry, ze Storożyńca, 
z Suczawy, z Wyżuicy, z Kołomyi, z Ottynii, .8 
kleryków ze Lwowa i w. i. Duchowieństwo gr.- 
kat. reprezentowali księża Ogonowski i Simo- 
nowiez z Czerniowiec.

Toasty, wnoszone w językach polskim i ru­
skim, zakończył ks. arcybiskup okrzykiem , Ko­
chajmy się!“, którzy zgromadzeni powtórzyli z 
zapałem, stwierdzając jedność i zgodę całegc ka­
tolickiego duchowieństwa.

Dzień następny, 8. b. m. a właściwy dzień 
jubileuszu uśmiechał się od rana prześliczną, je- i 
sienną pogodą, pomimo, iż poprzednich dni parę 
trwała nieustanna słota. Tysiące ludu dążyło po­
wozami i pieszo do kościoła orm.-kat., a już o 
godzinie 9. nietylko do wnętrza świątyni, ale n a ­
wet uiemożliwem było docisnąć się na okalającj 
cmentarz.

O godzinie 10. J. E. ks. arcybiskup Isako- 
wiez w otoczeniu nader licznego duchowieństwa 
wszystkich trzech obrządków wyruszył z pro­
cesją z kościoła do pomieszkania ks. Mitulskiego 
i wprowadził go uroczyście do świątyni; tutaj 
przed wielkim ołtarzem włożył arcypasterz wie­
niec na głowę sędziwego jubilata, wręczył mu 
pastorał, a po stosownej modlitwie udzielili mu 
benedykcji, prosząc nawzajem o błogosławień­
stwo dla siebie dla zgromadzonego ludu.

Po przepisanej eerein„nji jubilat odprawił 
sume w asystencji ks. prałata dr. Kórnickiego 
i licznego kleru. Kazanie wygłosił ks. arcybi­
skup Isakowicz, jak wiadomo jeden z najwymo­
wniejszych kaznodziejów.

Po nabożeństwie przyjmował jubilat deputa- 
cje i powinszowania. Prezydent miasta p. Kb- 
mesch. na czele deputacji Rady miejskiej, wrę­
czył po stosownej przemowie dyplom honorowego1 
obywatelstwa miasta Czerniowiec, następnie de- 
putacia miejskich parafian ofiarowała długole­
tniemu pasterzowi swemu bardzo piękny i ko­
sztowny puhar srebrny bogato złocony na takiej- 
że tacy. Z kolei, w imieniu obywateli zamiej­
scowych przemówił p. Łazarz Passakas z Wite-

ścianie obwieszczenie, brzmiące lakonicznie 
tak :

„Począwszy od d. 5 sierpnia pociąg nr. 44 
nie zatrzymuje się na stacji Y.

Dyrekcja".
— No , a dziś inamy piątego! — woła try- 

ufdfująco Bartolomeo.
Nieszczęsny naczelnik zapomniał był datę!...
Teraz pojmuje jasno jakie popełnił przestęp­

stwo, oznajmiając koledze w Z, że zatrzyma po­
ciąg nr. 44. Cała okropność sytuacji, katastrofa 
nieunikniona staje przed jego oczyma.

— Sygnały! żywo dać sygnały! zatrzymać 
pociąg nr. 44; musi być już blisko, żywo! na 
Boga! żywo!

I  wypycha s trażn ika , który ciągle mru­
c z y :

— Brzydka historja! Szkaradna historja! 
Corpo /...

W tej chwili rozlega się przeraźliwy świst; 
pociąg nr. 44 jak  błyskawica przelatuje przez 
stację.

— Stój! Stój! — ryczą równocześnie z całej 
siły naczelnik i Bartolomeo. Lecz wśród burzy 
maszynista nie słyszy ich wołania i myśli tylko 
jakby nadrobić spóźnienie.

Signor Cesare patrzy na Bartolomea, a Bar­
tolomeo na szefa: rozpacz!...

Pociąg 44 rusza wprost na 105 z szybkością 
30 kilometrów na godzinę i to na jednym i tym 
samym torze; karambol pewny!

Jeszcze dwie minuty, może tylko jedna i 
dwie lokomotywy muszą się zderzyć, gruchocą 
się wzajemnie i z hukiem i trzaskiem niszczą 
wszystko wokoło! Dwa pociągi tworzą razem je ­
dną masę, drzewo trzeszczy, łańcuchy brzęczą, 
szyby pękają, a świst pary zewsząd się dobywa­
jącej mięsza się z jękiem stu ludzi rannych i 
konających, ofiar katastrofy.

I  nic, zgoła nic nie da się zrobić, aby temu 
zapobiedz!

Wobec takich ciosów przeznaczenia duch 
ludzki nie ma środków; nie ma nawet czasu roz­
winąć swoich sił. Los z upodobaniem napada go 
z nienacka, aby tem łacniej zaspokoić dziwne 
fantazje.

Już ostatnie gwiazdy znikły za chmurami, 
deszcz dużemi kroplami spada na ziemię, wiatr 
dmie coraz silniej a błyskawice rzucają żółte 
swoje światło na ogłupiałe twarze signora Cesa­
re i Bartolomea. Ostatni zabiera swoją latarkę i 
zrezygnowany ze spuszczoną głową zdąża napo- 
wrót do biura.

Na schodach rozlega się głos signory Arpa- 
lice, wystraszonej ze snu przez burzę, wołają­
cy na m ęża :

— Cesare! Cesare!
Ale Cesare nie myśli odpowiadać, lecz jak 

warjat bieży w kierunku do Z. Po co? na co? — 
sam nie wie.

(Dokończenie nastąpi).

lówki i oznajmił, iż dla uczczenia pamięci pół­
wiekowej pracy jubilata obywatele ormiańscy 
fundują wieczyste stypendjum imienia ks. Elor- 
jana  Mitulskiego, przeznaczone dla ubogiego u- 
cznia szkół tutejszych wyznania orm.-katolickiego. 
Deputacja tutejszego Towarzystwa weteranów 
wręczyła dyplom honorowego obywatelstwa, a 
wkońcu delegat wiedeńskiego zakonu Mechita- 
rzystów złożył jubilatowi adres od tamtejszego 
duchowieństwa. Reprezentacja Towarzystwa pol­
skiego Bratniej Pomoey pod przewodnictwem wi­
ceprezesa p. Dworskiego składała życzenia w 
przeddzień jubileuszu.

Nastąpiły gratulacje od osób prywatnych, 
które tłumnie cisnęły się, by ucałować dłoń jubi­
lata i otrzymać błogosławieństwo. Czcigodny 
starzec był pełen wzruszenia. Ze łzami w oczach 
przyjmował te dowody czci ogólnej i skromnie 
•powtarzał urywane słowa: —  Nie godny jestem... 
Niech Bóg was błogosławi...

Tymczasem zapełniały się pokoje zaproszo­
nymi gośćmi, któryeh przyjmowali członkowie o- 
bywatelskiego komitetu jubileuszowego. O go­
dzinie 2 . rozpoczęła się uczta, zastawiona na o- 
sób ośmdziesiąt. Widzieliśmy tam wszystkich re­
prezentantów wyższych sfer tutejszego i zamiej­
scowego towarzystwa.

Gdy szampan napełnił kielichy, szereg toa­
stów rozpoczął ks. arcybiskup Issakowicz. Zazna­
czywszy na wstępie, iż umyślnie przybył w tym 
czasie na wizytację do Czerniowiec, by być obe­
cnym na pięknej uroczystości dzisiejszej i do o- 
góinyeh życzeń dołączyć osobiście także wyrazy 
swojej czci dla półwiekowej pracy, streścił n a ­
stępnie mówca jędrnemi słowy przebieg tej p ra­
cy i wśród ogólnego zapałn podniósł puhar na 
cześć jubilata. Poza oknami rozległy się salwy 
z moździerzy, a okrzykom „Niech żyje!" nie by­
ło końca.

Wyrażając wdzięczność swoję, za dowody 
miłości i uznania, wniósł jubilat toast na cześć 
ks. arcybiskupa, z równym przyjęty zapałem.

Następnie ks. arcybiskup wniósł w języku 
niemieckim zdrowie obecnego na uczcie prezy­
denta kraju; br. Alesani zaś wypił na cześć gmi­
ny ormiańsko-katolickiej w Czerniowcaeh. Zdro­
wie metropolity gr.-orj., ks. Andriewicza, wniósł 
jubilat. Ks metropolita odpowiedział dłuższą 
przethową w języku niemieckim w której pod- 
aniósł zasadę tolerancji i wzajemnej miłości i 
wypił na zgodę wszystkich wyznań i narodowo­
ści na Bukowinie,

W irońcu arcybiskup wniósł jeszcze toast na 
cześć dyecezjan swoich. Odpowiedział ks. arcy­
biskupowi pan Passakas, wykazując w serdecznem 
przemówieniu, iż jeżeli dyecezjanie położyli jakie­
kolwiek zasługi około kościoła, to zawdzięczają 
to dzielnemu przewodnictwu i inicjatywie swego 
duchowieństwa, na cześć którego wniósł toast, 
przyjęty salwami z moździerzy: okrzykiem: „Niech 
żyją! Mnohaja lita I"

Ks. kanonik Dominik Osadca z Horodenki 
odczytał nadesłane w czasie uczty telegramy i 
powinszowania, których było kilkaset, mianowicie 
z Krakowa,, Wiednia, z Bukowiny, z wielu miej­
scowości Galicji, a nawet z Bessarabji.

Marszałek krajowy, p. br. A. Wassilko na­
desłał obszerne, a serdeczne pismo, w którem 
usprawiedliwia swą nieobecność ślubem swej sio­
strzenicy, na który właśnie wyjechał; wyraża 
hołd swój zasługom jubilata i stwierdza ogólną 
cześć i miłość, jaką u wszystkich zjednał' sobie 
sędziwy kapłan.

Szereg toastów zakończono staropolski era. 
„Kochajmy s ię!“, wniesionem przez pana Passa- 
kasa, poczem zebrani, podzieliwszy się na kil­
ka kółek, do godziny 5 ożywioną zabawiali się 
gawędą.

Gaz. Polsk. z której ten piękny opis jubile­
uszu polskiego kapłana wyjmujemy, wydała nu­
mer z portretem jubilata, bardzo doskonale zro­
bionym,

Pobyt cara w Warszawie.
Z Warszawy piszą do N . R eform y: 
„Usunięcie się policji na drugi plan, na wy­

raźny rozkaz cara, dobre zrobiło tu wrażenie. —  
Wskutek tego zwolnienia niższe warstwy ludno­
ści, podają prośby podczas przejazdu carstwa, 
które caryca własnoręcznie odbiera. Na Kraków- 
skiem Przedmieściu czekała jakaś kobieta z pro-
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śbą n a  przejazd cara i przy je j wręczeniu ze­
mdlała. Carowa wysiadła z powozu i cuciła ją  
perfumami z własnego flakonu. W ostatnich 
chwilach można było spostrzedz pewną zmianę w 
postępowaniu z Polakami. Nie było tego wstrę­
tnego chłodu i odpychającego policyjnego tero- 
ryzmu. Opowiadają, iż kilkuletnie dziecię ,i ikiegoś 
robotnika klęczało na środku ulicy z prośbą w 
ręku. Przejeżdżająca carowa kazała powóz za­
trzymać, podać sobie dziecinę, którą ucałowała, 
pocieszając ją  obietnicam. Jakiś relegowany z 
gimnazjum uczeń wręczył carów. preśbę o przy­
jęcie do szkoły. Car ją  przyjął, a napisawszy na 
niej priniat, wręczył ją  petentowi.

Obiega po Warszawie pogłoska, nie wiem 
czy prawdziwa, jakoby car podczas zwiedzania 
instytutu głuchoniemych, z wychowańeami nie- 
rozumiejącemi po rosyjsku miał rozmawiać po 
polsku. Rzecz ta jednak potrzebuje potwierdze­
nia.

Gdy carstwo przejeżdżali przedwczoraj przez 
ulice miasta udając się na dworzec kolei żela­
znej , spadła z trzeciego piętra pewnego domu 
próżna butelka i rozbiła się pod kołami carskie­
go powozu. Carowa bardzo się przestraszyła. Po­
licja natychmiast rzuciła się do tego domu, lecz 
przekonała się, że był to czysty przypadek, spa­
dła bowiem w oknie roleta i stojącą flaszkę 
zrzuciła.

Mogę wam donieść jako rzecz pewną o wy- 
jeździe carewicza wraz z generał-gubernatorem 
Hurką do Szczakowy na spotkanie cesarza F ran ­
ciszka Józefa. Car zaś z carową wyjedzie do A- 
leksandrowa na spotkanie cesarza Wilhelma. Na­
tomiast car z|carową odprowadzi cesarza austriac­
kiego do Granicy, gdy wracać będzie do Wie­
dnia. Cesarz Franciszek Józef wyjedzie z Skier­
niewic d. 17 bm.

O zwiedzeniu zakładu głuchoniemych przez 
cara pisze korespondent Czasu d. 10 bm.:

„Dziś cesarz zwiedzał niektóre zakłady. W 
domu ociemniałych i głuchoniemych, który sta­
nowi zaszczyt i sławę Warszawy, a zwłaszcza 
pełnego poświęcenia dyrektora p. Papłońskiego. 
Cesarz chciał się przekonać o rezultatach tej e- 
dukcji kalek. Jes t  rzeczą charakterystyczną, że 
jedyna szkoła, w której wolno uczyć się wyłą­
cznie m iwie po polsku, to szkoła głuchoniemych, 
a ociemniałym wolno czytać wyłącznie po pol­
sku. Cesarz egzaminując głuchoniemych podał 
książkę polską p. Apuchtinowi, który odskoczył, 
jak  oparzony, mówiąc: ja  nie umiem po polsku. 
N a to cesarz- to ja  spróbuję, i zadał kilka pytań 
polskich głuchoniemym.” Cud!

O balu w Belwederze z d. 9 b. m. pisze ko­
respondent B z. Pozn

„Według zapowiedzi goście stanęli na miej­
scu o godzinie 9. W pierwszej sali zebrali się 
wyżsi urzędnicy cywilni i wojskowi, oraz damy 
już  carstwu przedstawione. W drugiej ulokowano 
około 40— 50 dam, jeszeze nie prezentowanych, 
na  trzeciej zaś około 200 do 300 oficerów, któ­
rych trzymano w rezerwie, na wypadek gdyby z 
zaproszonych nie wielu przybyło. Gości przyjmo­
wali urzędnicy do szczególnych poruczeń przy 
Hurce, samegu bowiem Hurki nie było. Wszyst­
kich osób, nie licząc owyeh zarezerwowanych o- 
ficerów, było do 300. Wszyscy od godziny 9 do 
11 czekali wśród największej nudy. Muzyka nie 
grała. Większość przybyłych zaczęła z sal za­
mkniętych formalnie przechodzić do bufetu na 
herbatę i lody. Język na sali panował rosyjski. 
0 d czasu do czasu można było usłyszeć mowę 
fiancuską i niemiecką. Języka polskiego nie sły­
chać było wcale.

O godzinie pół do 11 przybył Hurko z żo­
ną i zajął miejsce u wejścia, czekając na cara. 
Car przyjechał o 11 w mundurze jeneralskim, w 
butach z cholewami. Muzyka zagrała walca 
Straussa. Próbowano zacząć tańce, lecz te rwały 
się. W ogóle podczas całego balu tańczyło zale­
dwie 20 par.

Bal był czysto wojskowy. Na całej sali do­
strzegłem najwyżej 20 fraków, reszta osób była 
w mundurach

Car chodził po sali, nikomu się nie udziela­
jąc. Chwilę tylko rozmawiał z Roztworowską i 
Augustowa Potocką. Z towarzystwa polskiego 
przybyli na bal Zamoyscy, ks. Radziwiłłowa, Kra­
siński, oprócz szambelanow, ochmistrzów i uizę- 
dników.

Carowa rozmawiała tylko z Rosjanami, naj­
więcej z żoną oberpolicmajstra Tołstoja W cza­

sie walców car wysłuchał z balkonu śpiewów ro­
syjskich na tarasie zamkowym. Pierwszego ka­
dryla tańczył Hurko z caiową, następca tronu z 
Hurkową, drugiego —  carowa z Dołgorukim. Ma­
zur prowadzony początkowo po rosyjsku i po pol­
sku, a w końcu tylko po polsku, był tańcem je ­
dnym z ostatnich i odbył się w nieobecności cara, 
który chodził wówczas po dalszych salach.

W trakcie tych tańców nastąpiła prezentacja 
dam carowej, dotąd zamkniętych w sali drugiej. 
Gdy nadeszła chwila kolacji, muzyka zagrała po- 
lonesa i do stołu ruszyli kolejno Hurko z Tru- 
beckim, car z carową, następca tronu z Hurkową. 
Dla cara kolacja była przygotowana w oddzielnej 
sali na 24 osób, samych wyższych urzędników, 
z Petersburga przybyłych. Koncert artystów od­
był się podczas kolacji w oddzielnej sali, przy­
ległej do jadalnej.

Car opuścił zamek o 2 w nocy. Miasto już 
było zupełnie puste. Obok zamku tylko nagroma­
dziła się garstka nocnych włóczęgów.

Bal zrobił kompletne fiasko. Panowała na 
nim sztywność wojskowa, brakło życia i ruchu. 
Para  carska go nie wytworzyła. Biletów wydano 
około 800, początkowo rosyjskich, później fran- 
cuzkich. Przybyło zaś gości 200, większość więc 
cofnęła się.

Charakterystycznym też szczegółem balu, 
był rosolnik rosyjski, podany na pierwszą po­
trawę.

Zjazd archeologiczny.
w O d e s s i e .

W sekcji zabytków prawnych i społecznych 
miał rozprawę pref. Antonowicz. Pod zawiady­
waniem jego znajduje się „archiwum kraju Dołu- 
dniowo-zachodniego”. To jedno już daje kwali­
fikację na znawcę Ru»i. Antonowicz zna dobrze 
kresy polskie, stosunki dziejowe, charakter ludu, : 
zna ideały przyszłości Pracuje on gorliwie dla 
nauki rosyjskiej. Na zjeździe miał wykład o 
„skalistych pieczarach nad Dniestrem”. Odbył 
tam wycieczkę z poleeema i kosztem „przygoto­
wawczego komitetu”, który urządzał teraźniejszy 
„YL zjazd archeologiczny rosyjski”. Atoli, ko­
munikowane przez niego niektóre fakta dyły już 
nam znane z pism kijowskich, ze sprawozdań 
posiedzeń „towarzystwa Nestora11. Mniemaliśmy, 
że usłyszymy, z ust profesora kijowskiego, wy­
wody więcej stanowcze, niźli te, do których do­
szedł z okazów znalezionych w pieczarach.

Pieczar dolno-naddniestrzańskieb jest od 30 
do 40. Zbadanych przez Antonowicza 14. Wszy­
stkie zabytki, podczas badań znalezione, nie znaj­
dowały się w samych pieczarach, ale obok. Pie­
czary dolno-naddniestrzańskie dzielą się na na­
turalne i sztuczne. Te ostatnie, w wiekach śre­
dnich powstałe, służyły dla celów pustelniczych, 
religijnych. Trudności przy badaniu pieczar o- 
kazaty się dwojakiemi: 1) kruchość skał wa­
piennych, skutkiem czego niepodobna wszędzie 
dotrzeć i 2) zawady sztuczne, przez ludzi zro­
bione. Tak n. p. pń czara (pod Krywczykiem?), 
jedna z największych, ma wejście zatamowane 
od lat 20- tu ;  włościanie tej gminy zawalili je 
kamieniami, gdyż owce, wpadając do pieczary, 
ginęły. Typ pieczar naddniestrzańskich przed­
stawia pieczara pod wsią Zaruczną. Jest to la­
birynt Korytarzy, nie na jednym poziomie ufor­
mowanych, ale pokręconych w ten sposób, że 
jedne z nich są górne, inne dolne. Miejscami w 
tych korytarzach ziemnych znajdują się jaskinie 
większe, niby komory („kamery11). Korytarze 
mają nie jednakową szerokość; łączą się z sobą 
niekiedy tak wąskiem przejściem, że trzeba się 
czołgać, aby przedostać się dalej. Znaleziono 
tam warstwę kości ludzkich, na pół arszyna wy­
soką. Część kości z tej pieczary, przed 20-tu 
laty, ksiądz katolicki pogrzebał, a przed dwoma i 
laty, jakiś „prystaw11 rozkazał także pochować. 
Antonowicz mniema, że w tych pieczarach kryła 
się ludność w czasie najazdu tatarów (czy tylko 
tatarów?). Ginęła ona w pieczarach, zaduszona 
od dymu. Jest  to tradycja ludowa, z którą się 
zgadza Antonowicz, ale w którą nie wierzył do­
póty, dopóki wypadkowo w „centralnem archi­
wum11 w Kijowie nie znalazł dokumentu pol­
skiego (z roku 1549), który najzupełniej ją  po­
twierdza. Jest to tranzakcja na  kupno dwóch 
sąsiednich wsi, między któremi były pieczary. W 
tranzakcji zawarowano, że w razie nijazdu, lu­
dność obydwóch wsi ma prawo schronienia w 1

tych pieczarach (ten szczegół był komunikowany 
na posiedzeniu towarzystwa Nestora w Kijowie). 
W tej właśnie labiryntowej pieczarze, napełnio­
nej taką grubą warstwą kości, znaleziono w gór­
nym pokładzie monetę z roku 1620 (Zygm unta); 
w dolnym — szkielet z cechami „człowieka pier­
wotnego11. U podnóża, w dolnym pokładzie, dwa 
kamienne toporki.

Drugi typ pieczar — pieczara pod Studzień- 
cem. Nie jes t  to już labirynt korytarzy, lecz 
na jednym poziomie przeprowadzony szereg sal, 
połączonych z sobą krótkiemi korytarzami, czyli 
przejściami Około tej pieczary znaleziono masę 
narzędzi krzemiennych: w jarze zaś w miejscu 
wyżłobionem przez wodę, ząb i kilka kości ma­
muta. Wszystko to Antonowicz zalicza (resztki 
mamuta, narzędzia krzemienne, kości ludzkie i 
same pieczary) do epoki wieku kamiennego.

Z pieczar pustelniczych i religijnych wymie­
n ił;  — pod wsią Łotoki, w skale wydrążony rno- 
naster, zakrystja („riznica11) cela i loch. Pod 
wsią Bokoty (Bakoti), monaster, jak mniema, z 
XI. wieku. Na ścianach są wizerunki szczegól­
nie ciekawe w pieczarach pod wsią Nagórzan 
(„Nagorian11), przedstawiające figury ludzi skrzy­
dlatych. Pod wsią Buszą na Podolu, na ścia­
nach, znajdują się napisy polskie i łacińskie XVI. 
wieku. U wejścia do tej pieczary znajduje się 
wypukłorzeźba charakterystyczna: klęcząca tak 
zwana kamienna baba z czarą w ręku, zwrócona 
do koguta, znajdującego się na drzewie; za tą 
postacią klęczącą stoi jeleń. Fotografja tej wy- 
pukłorzeźby, oraz fotografie różnych pieczar znaj­
dują się na wystawie. Oryginał, wedle Antono­
wicza, należy do epoki przedchrześeiańskiej.

Po skończeniu tego referatu, słuchacze, w 
głównej auli tłumLie zebrani, prz^ciągłemi okla­
skami dziękowali mówcy. Jest  on wzrostu ni­
skiego. typ raczej mazurski, niźli rusiński. Pod- 
ezas wykładu oblicze jego staje się dziwnie sym- 

i  patyczne i rozumne. Mówił z pamięci. Inni 
panowie zjazdowi swoje „woprosy11 czytał'

Następnie, zażądał głosu pan Ossowski z 
Krakowa, autor „mapy Wołynia11. Jako delegat 
akademji nauk w Krakowie, czynił o e . poszuki­
wania w pieczarach nad górnym Dniestrem, w 
pieczarze wsi Bujno, niżej Halicza. Na zjeździe 
Ossowski przemawiał, jako prywatny człowiek. 
Opisał szczegółowo, głównie z punktu geologi­
cznego, pieczarę we wsi Bujno i te obfite okazy, 
jakie tam znalazł. Poszukiwania czynił, wraz z 
dyrektorem muzeum w Królewcu, drem Tiszlerem. 
Wcale nie zle mówił oponent po rosyjsku. — Mo­
wa wywarła wrażenie. Nagrodzono go także o- 
klaskami, lubo niesutemi. Dzienniki odeski0, w 
spiawozdaniaah z sekcji, o której piszemy, prze­
milczały o występie Ossowskiego. Natomiast, 
krótkie zdania Kondakowa i Anuczina o referacie 
Antonowicza — zamieściły. Ossowski zabie­
rał głos dwa razy, gdyż Antonowicz repli­
kował.

Później zakomunikujemy treść wykładu Ewar- 
nickiego z Charkowa o Siczy-Zaporoskiej.

Na posiedzeniu sekcji dla zaDytków pra­
wnych i społecznych w ezw anj, na przewodniczą­
cego Chorwat Raeki, (który wraz z kolegą swoim 
Lubiczem był w porcie przez policję przytrzy­
many) miał przemowę, w której stawił c y w i l i ­
z a c y j n ą  m i s j ę  Rosji. Co na to powie pan. 
Harambasicz ?

Mowa program ow a fiszy .
Prezes m inisterjum  węgierskiego p. Koloman 

Tisza staw ał dnia 10 b. m. przed wyborcami swy­
mi w Wielkim W aradyn ie , poczem wypowiedział 
mowę przy jętą przez słuchaczów z entuzjazmem, 
zaw ierającą program rządowy na zbliżający się 

| trzechletn i perjod prawodawczy.
Na wstępie swojej mowy usprawiedliwiwszy się 

przed wyborcami, że dopiero teraz staje wśród nieh 
bo poprzednio przed wyborem nie chciał czynić 
nacisku na przekonanie obywrteli i okupywać so­
bie ich głosy szumnemi obietnicami, rzekł dalej 
p. T isz a :

Pozwólcie Panowie, że kilkoma słowy naszk i­
cuję w ogólności, ja k  pojmuję nasz obowiązek w 
najbliższej przyszłości, przyczem wyrażę moje za ­
patryw ania na kilka, zdaniem mojem, bardzo w aż­
nych spraw. Żyję w tem przekonania, że o ile to 
je s t możebnem a według obliczeń ludzkich jak  iłu - 

' go tylko będzie możebnem, sta rać  się będziemy u-
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silnie działać w tym kierunku, aby pokój nie był 
zakłóconym. Tembardziej jednak obowiązkiem n a ­
szym jest, byśmy z całą w ytrw ałością i powagą 
korzystali z czasu i rozw ijali nasze instytucje dla 
moralnego i mafcerjalnego dobra narodn. Nie m ałe­
go zaś przestępstw a dopuściliby się ci, którzy użyć- 
By się dali za przeszkodę, aby praca ta  nie mogła 
być z pomyśluyra skutkiem dalej prowadzoną. P rze- 
dewszystkiem nie należy przy tej pracy zapominać, 
aby równowaga w budżecie państwa, do osiągnięcia 
k tórej bardzo skuteczne środki już zastosowano, 
deprowadzuną być m iała do skutku. D ążenie do 
tego celu ma jednak swoje granice. Jedna granica 
je s t ta , że aby cel ten prędzej osiągnąć, mnsianoby 
nałożyć na mieszkańców kraju  nader wielkie c ię­
żary. D rugą granicę stanowi system oszczędności, 
system zresztą tak  godny zalecenia. Co do oszczę­
dności wszakże można ją  wprawdzie praktykować, 
odmawiając sobie wielu rzeczy, które są pożyteczne, 
zbawienne i stosow ne; jednak nie możemy tu iść 
ta k  daleko, iżbyśmy się mieli zaprzeć ducha, k tó ­
rego m aterjaluy i moralny rozwój kra ju  bezw arun­
kowo potrzebuje.

Nie da się wprawdzie zaprzeczyć, że przez o- 
barczenie nadmieinemi ciężaram i i zaprowadzenie 
oszczędności, graniczącej z ostatecznością, możuaby 
prędzej osiągnąć doprowadzenie do skutku równo­
wagi w zarządzie finansów p ań stw a ; równowaga 
ta  jedaak  nie byłaby trw ałą, gdyż równowaga w 
bndżecie.państw a może być tylko wtedy trw ale za­
prow adzoną, jeżeli m aterialny dobrobyt narodu umo- 
żebnia łatw iejsze znoszenie większych koniecznych 
ciężarów. Nie ma takiej dziedziny w życiu pań- 
stwowem, w którejby gorliwa czynność i postęp 
nie były koniecznemi: na polu adm inistracji, sądo­
wnictwa, oświaty, handln, równie jak  i we w szyst­
kich innych gałęziach życia państwowego. Niemo- 
źebną jest wszakże rzeczą, przedstaw ić tn  zapa­
tryw ania  na te  wszystkie kwestje, choćby tylko 
pobieżnie; dlatego pragnę tylko dać wyraz memu 
przekonaniu, że w naszej działalności powodować 
się musimy umiai kowanym, trzeźwym kierunkiem 
liberalnym, szczególnie teraz, gdy nawet najodle­
glejsze państw a zbliżają sie do siebie duchowo już 
to przez rozwój oświaty, już to przez ułatw ienie 
wzajemnych stosunków. Często przeciągają pewne 
prądy przez całe części świata. P rąd  tak i prow a­
dzi niekiedy do szybkiego postępu, innym razem  do 
cofania się wstecz. Nie mylę się, przypuszczając, 
że tak ie  prądy i w naszych czasach is tn ie ją ; s ą ­
dzę jednak, iż nie powinniśmy nigdy zapominać o 
tern, że postępowi liberalnemu zawdzięczamy, iż z 
rozdzielonych prawie kastowo klas ludów w ęgier­
skich pow stał naród, jak  niemniej, że temu właśnie 
zlaniu zawdzięczamy, że wśród tylu niebezpie­
czeństw i bnrz utrzym ać się możemy i dzisiaj kon­
stytucyjnej używamy swobody.

Konieczną rzeczą je s t zatem , aby w tych w ła­
śnie czasach, w których prądy tego rodzaju istn ie­
ją , postęp był ostrożnym i rozważnym, aby dot­
knięte po części każdą nowością ia teresa  nie zo­
s ta ły  wtrącone w obóz przjaeiół reakcji. Postępu 
rzetelnego i kierunku liberalnego nie może według 
mego zapatryw ania żaden W ęgier porzucić. Ja k  
zadaniem naszem jest, w każdym kierunku popie­
rać  rozwój wspomnianych przezem uie instytucyj i 
czynić wszystko dla podniesienia m aterjalnego i 
moralnego dobrobytu, tak  koniecznem je s t również, 
abyśmy używali tego czasu na usuwanie n iedostat­
ków i niebezpieczeństw pojawiających się w krajn 
samym na polu naszych wewnętrznych spraw. Z by­
teczną byłoby rzeczą podnosić, że w W ęgrzech 
istnieje i dzisiaj jak  dawniej agitacja mająca na 
celu zakłócanie dobrej zgody między różnemi w oj­
czyźnie tej żyjącemi rasam i. A gitacja ta  narnsza 
W mowfcch, a niekiedy za pomocą prasy podwaliny, 
a nawet egzystencję państw a węgierskiego. A gi­
tac ja  ta  bywa czasem mniej znehwałą, lecz dąży 
mimo to do celn drogami podstępnemi przez pod­
judzanie nienawiści rasowej. Je s tto  mowa o agi­
tac ji pauslawistycznej.

Do tej ag itacji przyłączyła się, ja k  to w szy­
scy wiemy, druga jeszcze agitacja, której celem 
podburzanie przeciwko istniejącym w tej ojczyźnie 
wyznaniom, a w szczególności przeciw jednemu z 
nich, przeciw naśzym izraelickim  współobywatelom. 
Trzecia agitacja importowaną je s t z zagranicy, a 
ma na celu zakłócanie zgody między różnemi k la ­
sami towarzyskiem i, pragnie ona wywołać między 
niemi rozruchy nieprzyjacielskie, a przez to w strzą­
snąć podstawami państw a i całego społeczeństwa. 
W edług mego przekonania jest państwo wegierskie 
dość silne, aby przytłum ić tę ag itacją  tam, gdzie

je j skutki objawiły się j i ź  ozynnie. Z  jednej stro ­
ny nie mogę wszakże zaprzeczyć, sprzeciw ia się 
to mojemu poczucin słnszności, że ci, k tórzy o tern 
nie myśleli, a raczej w błąd wprowadzeni byli, 
przypłacają za lo po części życiem, po części wol­
nością, podczas gdy ci, którzy byli powodem tego 
wystąpienia, prowadzą dalej bezkarnie swoje rze ­
miosło. Oprócz tego i na to zważać należy, że j e ­
żeli tak ie  podjudzania dalej bezkarnie prowadzone 
będą, że jeżeli trucizna ta będzie mogła być dalej 
bezkarnie zaszczepianą i rozlew aną, to ostatecznie 
zakażoną zostanie i moralność mniej oświeconych i 
mniej się takiem i kw estjam i zajmnjącycb mas lu­
dności, zkąd następnie powstać może groźne nie­
bezpieczeństwo dla państw a węgierskiego.

W  końcu oświadczył się Tisza za reformą I z ­
by wyższej, wykluczającą nadżnpanów z jej grona, 
tudzież za przedłużeniem prawodawczego okresu 
Sejmu z trzech na 5 lat.

K R O N I K A .
Na przeora 0 0 . Dominikanów we Lwowie przy 

był wczoraj pospiesznym pociągiem z W iednia ks. 
Conrad, nietniec nie umiejący słówka ani po polsku, 
ani żadnym innym językiem słowiańskim, ale „ob­
serw ant", więc niby mnich „ubogi", a mimo to 
jeżdżący I I  klasą i pociągiem pospiesznym. Mrich 
ten  przybył zająć miejsce ks. F lorentego Licken- 
dorfa, znanego w całej Polsce dominikańskiego ka­
znodziei, przybył, by „reformować" zakon domini­
kanów polskich!

Wydział Czytelni akademiokiej zaprasza w szyst­
kich kolegów na pogrzeb przedwcześnie zmarłego 
kolegi J a n a  S t r u t y  ń s k i e g o ,  ukończonego słu ­
chacza wydziału filozoficznego. Pogrzeb odbędzie się 
d z i ś  w n i e d z i e l ę  dnia 14 w rześnia o godzinie 
5lej po poiudnin ze s z p i t a l a  S i ó s t r  M i ł o ­
s i e r d z i a .

Musimy mały kom entarz dudu.® od siebie do 
tej odezwy. Nieboszczyk utrzym ywał się z lekcyj. 
Stosunki jego doznały przed paru  la ty  przymuso­
wej przerwy, gdyż należąc do c. k. rezerw y woj­
skowej wysłany był do Bssnji nad Lim. Forsowna 
służba podczas ówczesnego powstania nadw ątliła 
jego słabe zdrowie tak, że gdy wrócił, zmnszuny 
był znowu pracować lekcjami na utrzym anie, i z a ­
p r a c o w a ł  s i ę  na i m i e i ć. Próbował być czyn­
nym po literacku, lecz g<> krzywdzono przy wypła­
cie honorarjum. Nie umiał być lokajem ani forten- 
c.crcm — więc zginął biedaczysko. Okropna to ilu ­
strac ja  do niedawnych artykułów naszych o „ n ę ­
d z y  p o m i ę d z y  a k a d e m i k a m i ! "

Próba „Lutni" (Clióru mieszanego) odbędzie się 
w poniedziałek dnia 14 bm. o godzinie wpół do 7 
wieczorem.

Ponieważ w skutek wzrostu członków m ała sa ­
la w kasynie raiejskiem, okazała się do prób jnż za 
szczunłą, tedy zarząd  poczynił s taran ia , ?by próby 
mogły się odbywać w wielkiej sali kasynow ej; —  
próba tedy wyż zapowiedziana odbędzie się w 
wielkiej sali, na k tórą członkowie czynni, przez 
wzgląd na bliskość koncertu, zechcą w pełnym 
komplecie się zebrać.

Wydział Stowarzyszenia rękodzielników „Gwiazda" 
zaprasza wszystkich członków honorowych i zwy­
czajnych na dalszy ciąg "Walnego Zgromadzenia, 
k tóre się odbędzie dziś w niedzielę 14go września 
r. b. o godzinie 3ej po południu przy jakimkolwiek 
komplecie.

Poświęcenie gmachu szkoły Indowej im. świętej 
Anny we Lwowie odbyło się wczoraj przed połu­
dniem w obecności prezydenta m iasta, p. W acła­
wa Dąbrowskiego, członków R eprezentacji m iej­
skiej, licznie zebranej publiczności i dziatwy szkol­
nej. A ktu poświęcenia dokonał ks. kanonik Paw łow ­
ski, proboszcz parafii św. Anny, w asystencji ks. 
Świsterskiego i ks. Adamczyka; po dopełnieniu ak ­
tu  świętego przemówił ks. Pawłowski, następni® 
prezydenta m iasta, a w końcu inspektor szkolny 
pan Bolesław Baranowski w pięknem przemówie­
niu, podniósł zasługi m iasta, które na cele oświaty 
odznacza się zawsze wielką ofiarnością.

Antoni Móser, starszy  radca bndownictwa przy 
Nam iestnictw ie lwowskiem, o którego słabości do­
nosiliśmy, zm arł wczoraj w 62 roku życia.

Szkarpy Wysokiego Zamku przy nlicy Smere- 
kowej są pozbawione wszelkiego dozorn policyjne­
go. Tałałajstw o wszelkiej kategorji gnieździ się 
tam że dniem i nocą. Prócz tego u samego wstępu

do te j ulicy z piacu Rybiego stoi wielka kalnża* 
zasilana ściekam i kloacznemi.

Od komitetu Towarzystwa opieki weteranów z 
r. 1830/31 otrzymujemy następujące pismo:

K om itet ma zaszczyt nwiadomić szan. Publi­
czność, że ciągnienie lo terji na korzyść weteranów 
1830/31 odbędzie się 16. września r. b. w obecno­
ści komisarza rządowego i uotarjnsza w następu­
jący sposób: 1) Wylosuje się najpierw' jedna z 12
seryj, z których każda zaw iera po 1.000 numerów. 
2) Ponieważ z każdej serji 3-ci los wygrywa, za ­
tem wyciągnie się z koła zawierającego 1.000 nu­
merów jeden numer, od którego licząc, włącznie 
każdy 3-ci wygrywa. 3' Ten sam porządek zacho­
wanym będzie przy losowaniu każdej seiji. Komi­
te t  równocześnie zawiadam ia ostatecznie szan. P u ­
bliczność, że kto przyjął losy na tę lo terją . a przed
16. w rześnia r. b. ich nie odeśle, losy te uważane 
bedą za sprzedane i w takim razie komitet będzie 
miał zaszczyt upraszać o jak  najspieszniejsze prze­
słanie należytości, licząc pod tym względem ua a- 
czueia chrześciańskie i patrjotyczne szanownej P u ­
bliczności. Ksaw. Konopka , w. prezes.

Wycieczka do Zimnejwody - Rudna odkładana z 
powodu nipogody odbędzie się wreszcie w niedzielę 
14 b. m. K om itet wszelkiemi siłami s ta ra ł się by 
ta, prawdopodobnie osta tn ia  wycieczka w tym roku 
zapisała się miło w pamięci Lwowian.

Zakład wychowawczy pani Felicji z W asilew ­
skich Boberskiej, objęła już pani Kam illa Poh.

Pan Walicniewicz jako delegat lwowski na wiec 
przemysłowców we W iednia, wniósł przy zam knię­
ciu wiecu rezolucję, żeby we wszystkich krajach  
koronnych pozakładano centralne związki przemy­
słowców, któreby znosiły się z związkiem ególno- 
austijaekim . Rezolucję tę przyjęto z wielkiem za­
dowoleniem. Ogółem było na wiecu 23 delegatów 
z Galicji.

Mianowania. R ada szkolna krajowa zamianowa­
ła  M ichała Taźbierskiego w Zakliczynie; Romana 
Szostkiewicza w Żeglcacb i Michała W ytrw ała w 
Zbylitowskiej górze, rzeczywistym i nauczycielami.

Karo! hr. Bigot de St. Quentm, c. k. generał 
kaw alerji, były generał komendant G alicji i Buko­
winy, um arł w tych dniach w Kwasicy morawskiej, 
przeżywszy la t 80.

Intendentuna I. korpusu c. k. arraji w Krakowie 
potrzebuje do magazynu swojego w Krakowie 4000 
m etr. cetn. żyta i 6600 mc. owrs a ; do magazynu 
filjalnego w Tarnowie 900 mc. żyta i 1300 mc. 
o w sa ; do m agazynu w Przem yślu 2400 inc. żyta i 
2000 owsa, dc magazynu w Jarosław iu  1400 mc. 
żyta i 270C mc. owsa. Oferty należ wnieść do in - 
tendentury krakowskiej najdalej do dnia 15go bm. 
gudz. 11 zrana.

W  sferach urzędników koiei lwowsko - czernio- 
wieckiej zamierzono obchodzić jubiłensz 20-letni 
pp. O esterreiehera i W ierzbickiego. P . O esterrei- 
eber jednak okólnikiem , wj danym do naczelników 
stacyj, prosił, by się powstrzymano od wszelkich 
owacyj.

Złodziej lwowski Michał Bartoszew ski, rozbiw­
szy onegdaj wieczór kilka kłódek w piwnicach p o i 
1 4. przy nlicy W ekslarskiej, został ziupany na  
gorącym uczynku przy wynoszeniu wina

Policja przyaresztow ała Ignacego Malcs, s tró ­
ża sklepowego za kradziez pieniędzy.

Czytelnia polska w Czerniowcach otrzym ała pię­
kny dar od Zarządu księgozbioru hr. D zialyńskich 
w Kórniku a mianowicie stokilkadziesiąt. tomów 
dzieł przeważnie treści naukowej. Są to nakłady 
bibljoteki kórnickiej.

Stowarzyszenie wierzycieli w W iednin ogłasza 
niewypłacalność Sckulema L eisera  w Czerniowcach 
i Ozjasza H aiperna w Starem-M ieście.

Polacy w Kolime. D elegaci ze Lwowa i K ra ­
kowa na powszechny austrjack i zjazd drukarzy, 
który się odbył 7. i 8. w rześnia w Pradze, opo­
wiadają o przyjecin jakiego doznali od Czechów, 
dowodzącem, iż za gościnDość doznaną od K rako­
wian, pobratymcy nasi odwdzięczają się w tró jna- 
sób. P an  A. S. wydelegowany na zjazd z K rako­
wa, przejeżdżając przez Kolin, jednemu z pozna­
nych podczas pobytu w Krakowie „Sokołów", po­
słał z dworca kilka słów pozdiowienia i zaw iado­
m ił w jakim  celu znalazł się na czeskiej ziemi. 
Nie zatrzym ując się w Kolinie pojechał wraz z in ­
nymi wprost do P rag i. Na drugi dzień, nie jeden, 
lecz kilku kolinskicli „Sokołów" przybywa umyślnie 
do P rag i, ednajdują naszych delegatów i zaw iada­
m iają, iż przyjechali służyć im za przewodników i 
poznać z osobliwościami „zlatej P rag i" . P rzez  3  
dni ani na cnwilę nie opuszczają Polaków, lecz ja k
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braciom rodzonym s ta ra ją  się uprzyjemnić każdą 
chwilę pobytu. Odjazd następnje razem i rzecz pro­
sta , nie pozwalają Polakom w racać bez zatrzym a­
nia się w Kolinie. Tutaj przyjęcie jakiego doznali, 
serdeczność i uprzejmość wszystkich, okrzyki na 
cześć K rakowa i Polski przechodzą wszelkie opisy. 
Zarów no „Sokoły*' jak  i ich panie i dziewice przy j­
mują przybyłych z gościnnością, Da jaką  szczerze 
mówiąc Kraków nie był w stanie się zdobyć. U- 
myślnie dla uczczenia gości następują popisy gim­
nastyczne „Sokołów*, imponujące wykonaniem naj­
trudniejszych ćwiczeń; nieobecną na razie orkie­
strę  wzywają do natychmiastowego powrotu z po­
bliskiego m iasta i m ządzają- koncert „na cześć 
bratów Polaków z K rakow a“. K to żyje przybywa 
i  w ita Polaków jak  braci; obdarzają ich kobiety 
kw iatam i, mężczyźni upominkami i tysiącem wizy­
towych biletów. W przemówieniach podczas wspól­
nej kolacji mowami wspuminającemi pobyt w K ra ­
kowie, nieobecnych na zjeździe „Sokoły* poruszają 
do łez... Najpierwsi obywatele m iasta, między n i­
mi znany w Krakowie pan Tnmlirz zapraszają 
Polaków do wejścia chociaż na chwilę pod ich 
•dach. Tak minęła doba, puścić nie chcieli, lecz de­
legaci wracać musieli do obowiązków. Pożegnanie 
na kolei sprowadziło tłum y publiczności. I  znów 
kobiety obdarzyły Polaków bukietami i umyślnie 
przygotowanerai „kołaczami*, mężczyźni innym pro­
wiantem na drogę, a okrzykom i pozdrowieniom 
•dla Krakowian nie było końca, dopóki pociąg nie 
znikną! z oczu żegnających.

Dr. W. Łebiński skazany w Poznaniu na aresz t 
z a  przestępstw o prasowe, po pięciodniowym pobycie 
w więzienin, ptiszczony został tymczasowo na wol- 

,ność z puwodu krwawej biegunki, w czasie nwię- 
■zienia nabytej.

Notarjusz Baroj w Yillany na "Węgrzech zde- 
fraudaw ał 16.000 złr.

Malarz Marischesko uwięziony na W ęgrzech za 
fałszowanie banknotów, reprndokował w więzieniu 
Mnnkaczego obraz „Chrystus i P ilatus* według 
drzeworytu. Obraz ten zdradzający wielki talen t, 
będzie wystawiony na korzyść biednej rodziny 
więźnia.

Wiedeń, 12. września. "W myśl ugody zaw artej 
dnia 15. b. m. między rządem anstrjackim  a wę­
gierskim  co do ruchu pocztowego w A ustro - W ę­
grzech, urzędy gminne i wydziały powiatowe nie 
będą już nadal epłacać przesyłek pieniężnych aż 
do wysokości 200 złr. w przekazach pocztowych, 
a to w wypadkach, dla których istnieje nwolnienie 
od opłaty pocztowej od listów. Dla podobnych p rze­
syłek pieniężnych będą wydawane w urzędach po­
cztow ych blankiety po pól ct. za sztukę.

Rząd austrjack i wydelegował z m inisterstw a 
sprawiedliwości radcę dworu dr. S teinbacha na 
międzynarodowy kongres w Bernie, obradujący nad 
zabezpieczeniem praw własności literackiej.

Międzynarodowa konferencja w Bernie w celu 
zabezpieczenia własności literackiej, w ybrała radcę 
związkowego D roza stałym prezydentem. W konfe­
rencji wzięli udział zastępcy Francji, Belgji, A u­
strii, Anglji, Niemiec, Szwecji, Norwegji, JTolandji 
i Szw ajearji.

Nowy pogląd na teatr. Socjalizm państwowy, 
protegowany w Niemczech przez potężnego Bismar- 
ka zaczyna się objawiać naw et w zdaniach i po­
glądach specjalnych pism niemieckich poświęconych 
sztuce. —  Niedawno p jw sta ły  tygodnik tea tra lny  
Deutsche Biihnc w ygłasza oryginalne poglądy na te ­
a tr , jego zadanie i znaczenie. Podług zdania tego 
pisma, te a tr  powinien być instytucją wyłącznie 
państwową a dostęp do niego swooodny dla w szyst­
kich i bezpłatny. "W pierwszym numerze tygodnika 
objaśnia swój program , wskazuje na kapitalne b łę­
dy w organizacji obecnie istuiejącego tea tru  i p rze­
chodząc następnie do środków, mających usunąć te  
błędy, podaje następujące rozumowania.

Tylko państwo może przynieść skuteczną, a 
konieczną pomoc w dziele reorganizacji tea tru , ty l­
ko jego potężna dtoń może usunąć złe, istn iejące 
w tea trach . Nieszczęśliwe dopuszczenie piyw atnej 
inicjatyw y do zakładania i otw ierania teatrów  do­
prowadziło do tego, że te a tra  rosną ja k  grzyby po 
deszczn, i psnją zarówno smak publiczności jak  całe 
młode pokolenia artystów , ponieważ większa część 
•obecnych teatrów  nie sta ra  się wcale być św iąty­
nią sztuki, ale poprzestaje na zadaniu przedsię­
biorstw a przemysłowego, często nawet bardzo po­
dejrzanego gatunku. Czyż nie przyjdzie nareszcie 
Zbaw iciel do świątyni sztuki wygnać z" niej zgraję 
przeknpniew. Caeterumjcenseo! te a tr  trzeba koniecz­
nie zrobić insty tucją państwową! W tedy tylko sz tu ­

ka sceniczna nie będzie włóczącym się, bez dachn 
własnego, cyganem i dorośnie do znaczenia i po­
wagi, właściwej innym sztukom pięknym.

Więc mu być jnż —  uDaństwowiona s z tu k a !
Dobrcczynność. D nia lOgo b. m. zm arła we 

W iedniu Józefa  Grunei-, wduwa po księgarzu, zap i­
sując cały swój znaczny m ajątek na cele dobro­
czynne. Między innemi legowała Józe ta  G-rnner 
100.000 zlr. na zakład dla nauczycielek i a rty stek  
nie zdolnych de pracy, a 50.000 złr. dla wdów po 
wiedeńskich introligatorach.

Szlachetna córka. Czytamy w Kurjerze war­
szawskim-. Są ciche poświęcenia, które jednak ró ­
wnają Się bohaterstwu. Oto oiciec pewnej licznej 
rodziny popadł w długi, wynoszące około 1000 rs. 
D ługi te  były lichw iarskie i biedny człowiek znalazł 
się w okropnem położeniu, nie mając nadziei w y­
swobodzenia się z tej przykrej sytuacji. Odczula 
to na jsta rsza  córka, k tóra  praed rokiem ukończyła 
gimnazjum i posiada pateut nauczycielki. Przedsię- 
wziąwszy odpowiednie staran ia , zyskała miejsce 
guw ernantki aż... w Oreuhnrgu, z płacą 700 rubli 
rocznie.

Z ażądała jednak zaliczenia 1000 r., które o- 
trzym ała, z warunkiem podpisania pięcioletniego 
kontraktu . Szlachetne dziewczę oznajmiło o tem 
wszystkiem ojcu wówczas, kiedy jednocześnie w rę­
czyło mu 1000 rs. Dodajmy, że poświęcenie szla­
chetnej córki je s t tem większe, iż była narzeczoną 
człowieka, który ją  gorąco kocha!... Takich po­
święcających się c ó re k , nie wiele możnaby zna- 
leść.....

Dla naszych donżuanów znaleśliśmy kraj jak ie ­
go im potrzeba. Oto w kraju Paragnay w połu­
dniowej Ameryce przypada na każdego mężczyznę 
aż 30 kobiet. Nadto Hugo Zoellner w swoich 
szkicach am erykańskich, zachwyca się pięknością i 
g rac ją  tych kobiet, które nie mają sobie równych 
w Europie. A więc panowie donżuani lwowscy, z a ­
miast narażać wasze miłosne zapały na zimny tusz 
policyjny, spieszcie do P aragnay, gdzie wasze koł- 
n ierzyki i monokle znajdą z pewnością należyte 
uznanie.

Wyścigi we Wiedniu. "W biegu Yederemo-Han- 
dicap, w którym między innemi ubiegała się o na­
grodę p. Ochockiego „Precioza", pierwszą nagrodę 
(3000 zlr.) wzięła ro tm istrza Soellingbra klacz 
„Cambrian*, zaś drugą nagrodę lir. F este tits  ogier 
„Frangepan*.

Sfowa Aleksandra III. Niektórym dzienikom cu­
dzoziemskim , wyobrażającym sobie, że Polacy cze­
gokolwiek spodziewają się od carów, nie od rzeczy 
beclzie przypomnieć znane powszechnie słowa A le­
ksandra I I I .  Teraźniejszy car, gdy był jeszcze na­
stępcą tronu, przyjmowany byli w raz z małżonką 
przez ks. Baryatyńskiego w Skierniewicach, Na roz­
kaz władz sprowadzono tam Ind mazowiecki, s tro j­
ny świątecznie odziany w narodowe sukmany i 
wstęgi. Parobki poszli do tańca z dziewuchami. 
Następca tronu był zachwycony i rzekł do żony: 
„Co to za piękny Ind! Ja k a  szkoda, że go trzeba 
wyniszczyć*!

Po zamordowanin A leksandra I I  syn jego w stą­
piwszy na tron, gdy obradowano nad zwołaniem 
powszechnego zgromadzenia, złożonego z reprezen­
tantów  wszystkich krajów państw a, w celu obmy­
ślenia potrzebnych reform, w y rz e k ł: „"Wszystko,
cokolwiek chciałbym z całego serca zrobić dla lndn, 
musiałbym wpiędce odwołać i zawiesić, jedynie ty l­
ko z przyczyny Polaków. Ci Polacy, żyjący ciągle 
w ideach swojej przeszłości, gotowi podnieść nowe 
dalej sięgające pretensje, takie, którychbym nie 
mógł ziścić, nie chcąc jednych moich poddanych 
protegować więcej niż drugich. Lepiej przeto na­
myśleć się wprzód: czy dać, skoro je s t obawa, że
dane potem odebrać będzie trzeba — czy też aż 
do wyklarowania się sytuacji Polaków odroczyć wy- 
stnchanie ich życzeń*.

Wiadomo także, iż car Mikołaj w yrzekł k ie­
dyś : „Nienawidzę tycli Polaków, którzy mnie nni-
kają; pogardzam tymi, co mnie otaczają*. W szyscy 
carowie moskiewscy trzym ają się tej polityki i ta - 
kiemi prżejęci są ucznciami. „N ajjaśniejszy panie 
— rzeki K atkow  do A leksandra I I I .  — najlżejsze 
ustępstwo dla Polaków byłoby sztyletem  w serce 
Rosji*. — „W ierzę temn* — odpowiedział car.

Pożary w Królestwie. W Pińczowie spaliła się 
drewniana oficyna domu, mieszczącego biuro powia­
tu , przyczem część archiwnm i papiery komisji 
bonskrypcyjnej zgorzały. Do uporządkowania pozo­
stałych papierów, w czasie pożaru wynoszonych i 
składanych na jeden bezładny stos, wezwano po­
mocy sekretarzy  m agistratów  i niektórych pisarzy

gminnych. O c h o t n i c z a  s t r a ż  p i n c r o w s k a  
energiczną niosła pomoc, i je j zaw dzięczać należy, 
że pożar zdołano umiejscowić. Żarnowiec, osadu, 
w powiecie olknskim gnbernji kieleckiej, w zeszłym 
tygodniu nawiedzoną została groŻLą pogorzełą: 
sześćdziesiąt trzy  stodół ze zborzem sta ły  się p a ­
stw ą ognia. S traty  poniesione przez mieszkańców 
obliczają na rnbli 52.000 — a powstały z papie­
rosów.

Straże ochotnicze w Królestwie. S traż  ogniowa 
ochotnicza w Łęczycy, występuje zawsze z czynami 
godnemi szczególnego nznania i naśladowania. Zurząd! 
straży  tej, na ostatniem  posiedzeniu, uchwalił jedno­
myślnie stypendjum roczne, w ilości rs. 40, dla sy ­
na jednego z biedniejszych strażaków, kształcącego 
się w tam tejszem  progimnazjnm prywatnem. Uchwa­
łę swą zaraz zarząd wprowadził w wykonanie, zło­
żywszy w kasie wyżej wymienioną kwotę.

Rabusie w Węgrzech. W pewnej wiosce w ko­
mitacie Szegedy'.skim napadli zamaskowani rab u ­
sie na dom bogatego wtościaniua, wiedząc prawdo­
podobnie że gospodarz z żoną udał się do m iasta. 
Rabusie zw iązali służącę, k tóra  pilnowała domn, a  
nie mogąc doezekać się pieniędzy, zabrali rozmy­
tych przedmiotów wartościowych, wiktuałów i t . d. 
za k ilkaset z łr  i znikli bez śladn.

20 ludzi utonęło przy przewozie przez rękę Ci­
sę w V aearas. — Nameny. Tłnm ludzi powracających 
z odpnstu w Maria- Pocs cisnął się na prom. P ian i 
przewoźnicy zapomnieli przywiązać prom tak  żb w 
chwili kiedy niejaki A leksander Papp wjechał rańi 
z wozem, prom przewrócił i wszyscy którzy się 
na nim znajdowali, wpadli do wody. K ilku odważ­
nych wskoczyło z brzegu na ratunek z pomiędzy 
nich jeder. niejaki Luga w yratow ałe san. 6 ludzi 
Mimo to 20 utonęło.

Kwarantana w kościele. Proboszcz z m iasteczka 
Mascherino we "Włoszech, powróciwssy z 2 dniowej 
wizyty u krewnych w Bcrgato, n ia ł  się wprost do 
kościoła, skąd miał wyruszyć pogrzeb. Tymczasowo 
w ładza miejscowa otrzym ała doniesienie. Że ksiądz 
wrócił nie z Bergato, lecz z Pozetty  gdzie panuje cholera 
W net weszli Aa kościoła karabinierzy i mimo ży­
wych protestacyj wydaliwszy wszystkich obecnych 
zamknęli księdza w kościele celem odbycia kwa- 
rantany. Biedny probuszez zmuszony był kilka dni 
poświecić samotnym rozpamiętywaniom.

Sterowanie balonami. Francnscy oficerowie R ć- 
nard i Krebs, według bardzo poważnych doniesień 
rozw iązali już niemal w znpełności kwestję s te ro ­
wania balonami. M inister wojny odbywa z nimi 
pilnie konferencje, a cały wynalazek trzym any je s t  
w ścisłej tajemnicy. Balony ich systemu luogą p rze­
wieźć naraz do 100 ludzi, co w razie  wojny było­
by ogromnej doniosłości. R enard i K rebs pracują 
jnż od wielu la t nad tem zadaniem, a zmarły (lam - 
betta  miał im nawet w swoim czasie wyrobić 100 
tysięcy franków snbwencji na doświadczenia.

Z araz  po ogłoszeniu świetnego wyniku przed­
sięwziętej przez Francuzów próby sterow aria , zgło­
sił się — ja k  zwykle —  niemiec P la tte , inspektor 
austrjackich kolei państwowych, z pretensją d c teg c  
samego wynalazkn.

Żaba wrogiem pszczoły. Wiadomo, że żaba bru­
natna i zielona najmilej przebywa na łąkach koni­
czyny. Otóż dowiedziono, że czyni ona to z roz­
mysłem, czatując tam głównie na pszczoły, krążące 
licznie po krzakach białej koniczyny. W żabie pe­
wnej znaleziono 7 trupów pszezół, hodowcy po­
winni więc u w ażać , aby w pobliżu nlów nie gn ie­
ździły się żaby, które bardzo zresztą pożyteczne, 
przez niszczenie szkodliwych owadów mogą się 
stać niebezpiecznymi w pobliżn pasieki.

Raport policyjny, Skradziono w restan rac ji pod 
1. 6, ni. Kamińskies:o przez włamanie się oknem 7  
dużych obru°ów ze stołów w art. około 20 zl. Banu 
W alerjanowi B. pod 1. 40, ul. Łyczakowska, oknem 
dwa surduty bronzowe, kam aszki i parasol w art. 
7 zł. K atarzyn ie  Dżngaj na targow icy zboża l l  
zł. z kieszeni. Znaleziono abszyd wojskowy Sabła- 
tasza  z Tysownicy, czarny nowy elegancki portmo- 
necik z kwotą 1 zł. 48 ct. na rynkn koło studni. 
Czarną jedwabną nową małą parasolkę, z czarną 
rączką na niicy Jagiellońskiej. Zabłąkany łańcu­
chowy pies, czerwonej maści, z łańcnche o p rze r­
wanym na szyi, znajduje się w opiece pana K ., a 
drugi pies legawiec, żółto srukrty , nakrapiany z 
halsztufeiem i m arką 13, znajdnje się od 10 dni 
jako zabtąaany u p. Antoniego Helcia w Signówce.
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Teatr, literatura i sstn k
Teatr. „Roderyk Heller komedja 5-aktowa 

Pr. Schontana, przedstawiona w piątek po raz pier­
wszy na scenie naszej, stanowczo się na niej utrzy­
mać nie może. Osnuta na błahej i nienaturalnej 
intrydze, prowadzona niedołężnie i  pozbawiona sy- 
tnacyj komicznych nie może ona absolutnie zająć 
słuchacza naiwnym dowcipem i rozwlekłym dyalo- 
riem. Jedyną sytuacją komiczną w całej sztuce 
jest pojawienie się bohateia sztuki w trzecim akcie, 
ale ten komizm zabija władnie całą treść komedji, 
z której wynika, że człowiek starzejąc się schodzi 
na ograniczonego egoistę i przestaje niemal mieć 
wszelkie szlaehetne popędy. Na taką tendencję sztu­
k i zgodzić się trudno, komizm wywołany takim ko 
sztem staje się wstrętny i wcale niewesoły. Naszem  
zdaniem dyrekcja niepowinna była przedstawiać 
„fioderyka H ellera“. Wolimy zrzec się nowości, 
aniżeli nudzić się i gniewać na niemieckich ko­
mediach.

(Repertoar). W poniedz. 15 bm. „W łaściciel K u ­
ź n i^  dramat w 4 aktach J Ohneta z p. Żelazo­
wskim w joli tytułowej. We wtorek 16. września 
po raz piąty w tym sezonie „ Carmen “ opera w 4 
aktach J. B izetta z pną Bocskaj w tytułowej roli. 
Micaelę odśpiewa pni Skalska, Don Joscgo p.Alma. 
Escamilla p. Koncewicz. We środę 17 bm. na żą­
danie osób pizyDyłycb z prowincji „Górą nasi“, 
kom. w 5 aktach K. Zalewskiego. We czwartek 
18 bm. po raz 4 „W esele 01ivetty“ opera kom. w 
3 aktach a E. Audran. W piątek 19. bm. „Ry­
szard m “ trag. w 5 aktach W. Szekspira z p. 
Żelazowskim w roli tytułowej. W  sobotę 20 bm. 
„Palestrant" opera komiezna w 3 aktach Jfilló- 
cke*a.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego"
Wiedeń, IB wrzeenia. Tutejsza rada miejska 

na  wczorajszem posiedzeniu, kierując się wzglę­
dami ekonomicznemi m iasta , uchwaliła, za po­
mocą organów miejskich wstrzymać budowę kon­
cesjonowanej już pizez rząd nowej linji tramwa­
jowej. Namiestnik zasuspendował natychmiast tę 
uchwałę. Ale gdy w kołach Rady stanęło na tern, 
żeby gremjalnie złożyć mandaty, n a m i e s t n i c t w o  
o d w o ł a ł o  dziś zrana suspenzję uchwały rady 
miejskiej. Sprawiło to ogromną senzaeję w całem 
mieście. Przypuszezają prawdopodobieństwo, że 
namiestnik P o s  s i n g e r  poda się da dymisji.

Budapeszt, 18 września. Tester L loyd  pisząc 
dziś o zjeździe trójcesarskim, ostrzega Polaków, 
aby nie podnosili teraz idei Jagiellonów, i mniema, 
że byłoto prowokacją, wobec zamierzonego zjazdu 
cesarzów odsłaniać teraz r e w o l u c y j n e  jędro 
zasad polskości. Austrja me dopuści, aby Polacy 
swobód, które w Austrji posiadają, używali do 
rzucania pomysłów rewolucyjnych w granice 
zaprzyjaźnionych państw ościennych. (Tester 
L lo y d  powinien się przedewszystkiem obznajomić 
z pojęciem. „rewolucji“ i „myśli rewolucyjnej“, 
zanim Polakom będzie mógł dawać lekcje. Red.)

Wiadomości polityczne,
Warszawa 13 września. Na spotkanie cesa­

rza austrjaekiego jadą stąd carewicz następca i 
Hurko do Szczakowy, carstwo zaś jadą naprze­
ciw cesarza Wilhelma do Aleksandrowa.

Hr. Kazimierz Starzeński i hr. Karol J e ­
zierski mianowani zostaną ochmistrzami dworu, 
ks. Maciej Radziwiłł szambelanem a hr. August 
Potocki kamerjunkrem.

Wiedeń 14. września. Cesarz wyji żdża z ma­
łym orszakiem i w towarzystwie ministra Kalno- 
ky’ego w niedzielę wieczorem koleją północną na 
granicę do Skierniewic, gdzie przybędzie w po­
niedziałek przed południem o 2 godz. W tym cza­
sie przybędzie tam cesarz Wilhelm.

Wc wtorek ruszy cesarz z powrotem i stanie
17. z rana w Wiedniu. W Granicy pow.tają go 
imieniem cara generał adjntant ks. Wittgenstein 
i adjutant przyboczny hr. Benkendorf.

Berlin 13 września. Urzędowy Beichsan*eiger 
ogłasza nominację konsula Niemiec na terytor- 
jum Togo na południowo-zachodniem wybrzeżu

Afryki. — Bismark otrzymał order pour le me- 
rite w wawrzynach.

Paryi 13 września. Sprawozdawca France 
miał z Ferrym rozmowę w Saint-Die, w której 
minister oświadczył, że Chiny wojny nie wypo­
wiedziały Francji i skarżył się następnie na 
dzienniki występujące przeciw Anglji, której nie- 
przyjaźń byłaby klęską dla Europy. Postępowa­
nie Francji w sprawie tonkińskiej nie zasługuje 
na zarzuty. Admirał Courbet działał energi­
cznie. Tonking jest wart nie takich ofiar. Jest 
to kraj bogaty, podobny do Inóyj. a polityka ko­
lonialna jest w ogóle polityką przyszłości. Z 
Niemcami są stosunki nasze jak najlepsze.

Londyn 13 września. Parlament zbierze się 
dnia 23 października.

Aleksandrja 13 września. Na prokhmację Gor­
dona, dającą powstańcom termin do poddania się, 
odpowiedział Mahdi kontra proklamacją, w której 
zapowiada niewiernym gniew swój i zemstę. 0 - 
blegający Suakim są coraz bezczelniejsi. Obecnie 
ostrzeliwają oni okręty angielskie i koszary. Pe­
wien muezzim, zwołujący z minaretu wiernych 
na modlitwę, został raniony kulą na  wieży.

Rzym 13 września. Król zabawi jeszcze dwa 
lub trzy dni w Neapolu, poczem do Rzymu wróci. 
Deputowani Dapo i Placidu i kilku lekarzy za­
słabło na cholerę.

Wczoraj zasłabło na cholerę w Spezzji 32 
a zmarło 13 osób, w mieście Neapolu zasłabło 
808 a zmarło 430, w prowincji Neapolitańskiej' 
zasłabło 30 a zmarło 10, w prowincji Bergamo 
zasłabło 12 a zmarło 10 osób.

Petersbrrg 13 września. Wczoraj odjechał 
do Warszawy Giers z dyrektorem i wicedyrekto­
rem kaneelarji ministerstwa spraw zagranicznych, 
hr. Lamsdorfem i ks. Oboleńskim.

Gospodarstwo przeapsł i h i d e ł
Kraków. 12go września. Na dzisiejszym targa 

płacono: za pszenicę żółtą w wadze 10G kilo­
gramów od 8*10 do 8*60 alv.; czerwoną od 8.60 
do 9 ’—  z łr .; białą od 8*25 do 8 80 złr.; żyto 
piękne od 7*25 do 7'50 złr.; poślednie od 7*10 do 
7*35 złr.; jęczmień piękny od 7*25 do 7*50 złr.; 
pośledni od 7*—  do 7'30 złr.; owies od 7.20 do 
7'60 złr.; groch od 10*50 do 13*—  złr.; fasolę od 
— •— do — •—  złr.; knkurudzę od 7*—  do 8’— 
złr.; proso od — •— do — •—  złr. jagły od 12*— 
do 13*50 złr.; tatarkę od 8*75 do 9*50 złr.; rze­
pak od 12*—  do 12 25 złr.; koniczynę czerwoną 
od —• — do — •— złr.; białą od 45'— do 55’—  
złr.; wykę od 6*—  do 7’—  złr.

L w ó w , z Izby handlowej, 13. września 1884.

Akeje u  sztukę bez kuponu bieżącego płacą żądają

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . • 267 50 270 50
„ lwow.-ezern.-jass. 200 zł. w. *• 1.89 75 193 —

Banku hypót; g;.l. po 200 zł. w. a. . • 285 — 290 —
a kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 238 — 243 —

Listy zastawne za 109 zł.
Te w. kred. galic. 5 pręt. w. a. . . . 98 75 99 75

a s s 4 ,  a  • • • 91 40 93
a a  b 5 ,  n okresowe 98 75 99 75
„ a d 4 „ los 41 1. 86 90 87 90

Banku krąj. 4 J/,% w. a. los. w 51 1 . 91 — 92 —
Banku (łyp, galie. d ,  w. a. . . . 101 50 102 50

a a a  5 a W. a .  . . . 97 25 98 25
9 9  ,  5 a 10 pret . . 99 15 100 15

L isty  dłużne ?a 100 złr.
Gal. Zakł. kr. włość 6% w. a. w likwid. 57 59COin n » n u i* n n 56 58

Obligl aa 100 zł.
lndemnńaoyjne gal. 5 pre. in. k. . . 100 25 101 25
Komunalne Banku kraj. 5% w. a. I. om. 96 75 97 75
Pożyczka b a j. z r. 1873 6 pr. w. a. . 102 75 104 —
Pożyczka B » 1883 4 i pół proc. 90 80 91 86

Losy.
Miasta K ra k o w a ................................... 17 50 19 25

a Stanisławowa . . . . . . 22 50 24 50
Monety.

Dukat holenderski.........................- • 5 62 9 72
Dukat cesa rsk i.............................. £ 65 5 75
Napoleondor...................................■ •
P ó łim p erja ł........................  . . ■ •

9 64 
9 91

9 7f 
JO 02

Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 |54 1 64
a ,  papierowy . . 1 22 y, 1 24'/,

100 marek niemieckich . . . 59 (w 60 10

Wiedeń dnia 13. września 1884. 
(godz. J m. 45 po poł.)

Lasy a lp e jsk ie ...................................
Akeje węg. banki kred. na 200 z ł . . 
Akcje ‘ aglobanka na 120 złr. . .
Union oaał za 100 zł..........................
Akeje kolei Karola Ludwika na 210 zł 
Lombardy (kolej południowa) na 200 zł 
Akeje kolei Alfold-Finine na 200 zł.
Akcje kolei państwowej....................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 260 źł 
Węgiersko-galicyjside; kolei ha 200 zł 
Losy premjuwo wiedeńskie ua 100 zł 
Obligacje węg. w złocie . . . .  
Akcje kolei węg. zachodniej . . .
Cieaóskie lo s y ...................................
3 proc. losy tnreekie na 400 franki w 
Złota renta węgier 4 proet. na 100 zł 
Akcje B*nkvereinu na 100 zł. . . 
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Losy priftnjjowe węg. na 100 zł. . . 

Usposobienie: słabe.
Wiedeń d. 13. września 1884 

(godz. 10 in. 27 wieczorem).
Akoje k re d y to w e ..............................
Akcje kolei Karola Lndwika . . .
Renta p ap ie ro w a ..............................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
liisty gal. Bankn włościańsk. 6 proc.
N apo lp^ndory ...................................

Usposobienie: silne 
Berlin, d. 13. września 1884. 

(godz. 5 m. 40 po poł.) 
Rosyjski rubel papierowi 
Akeje austr. kredytowe . . . .  
Akeje kolei Karol. Lndwika. . . 
Austriackie banknoty ....................

Dzisiej­
sze

Z dnia 
poprą

53 90 55 50
297 — 298 —

106 — 106 —

91 70 91 25
268 75 268 75-
147 70 145 10*
177 75 178 —

302 25 302 30
190 75 1O0 56
165 — 165 —

124 80 124 80
102 25 102 ____

100 50 100 50
115 90 115 80
20 75 20 75
92 42 92 35-

103 75 104 —

1 23 V, 1 24
114 10 114 20'

298 40 300 56
270 00 267 —

00 00 80 00
103 80 102 80
00 00 00 00
9 68—

207 40 
503 —

167 75

9 65 —

207 4t 
521 50

168 —

Telegramy targowe z da. 13. września
Wiedeń : Pszenica, za 100 kilo 7*75—9’25 złr. żyte-

 złr. Okowita 38.25 — 38.50 złr. re s z t: Pszenica za
100 kile 7.93—7.95zł., rzepak 12'98 zł. Berlin pszenica 
146 50 m., żyto — in., okowita 49 80 in., olej rzepakowy 
52'50 zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 42*40 franków, olej 
rzeps kowy —■— okowita —•— fr.

Nafta. Wiedeń 13. września: 53*75 do 14*—. Brema. 
7*50 do 7.5-5 Hamonrg: 7.70 na wrzesień 7*60*— na wrze- 
sień-grndzień 7*85. Antwerpja: na wrzesień 19*—. Newy- 
York:7*6/,. Filadolfja W/,.

Przyjechali d.13. września

Hotel Ż O R Z A : K siąże P . W adbolski z Radziwiłłowa,. 
A. Łoś z Bortkowa, M. Loś z Bortkowa, W . Gniewosz z 
Złotego Potoka, J . W iktor z Wojkówki, dr. E . Lobasze- 
wski z Przem yśla, dr. H. Max z Tarnopola, dr. W. L iso­
wski z Krakowa, D. Noss z Krakowa.

Hotel E U R O PEJSK I: T. Nieczuja Ziem ięcki z Krako­
wa, P L anner z Czaby, H. Arenz z W iednia, O. Katz z 
W iednia.

Dy s p o z y c j a  o b i a d o w a
na poniedziałek 15. września.

O biad d ro ższy . Znpa rum iana z grzankami. Rydze., 
na maśle. Gęś z sałatą. N aleśniki z kompotem wisznio- 
wym.

O biad tań szy . Zupa pomidorowa. Pieczeń huzarska 
Knedle ze śliwkami.

Teatr hr. Skarbka.
Dziś dnia 14 września 1884, wieczór o godz. 

7 mej, Roderyk Heller kumedja w 5 aktacb F r.  
Schoentana. —  O godz. pół do 4tej popołudniu, 
Karnawał w Rzymie opera kom. w 3 aktacb a w 

4 odsłonach, tłumaczył Bolesław Czerwieński, —  
muzyka Jana  Strausa.

N a d e s ł a n e .

Adwokat Dr. Teobakd Semilski przeniósł sw: 
kancelarję pod I. 38, ul. Sykstuska.

D r .  R  y  1  i  c  k  i

p o w r ó c i ł ,  i  o r d . 3m.-va.3e  o d  2 —'Łtef
po południu. 

ul. Majerowska l. 8.
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 P i e r w s z a  S p t i ł .  k r a w e ó w  l m s k i c l i

;
Zaopatrzywszy swój skład gotowych 

sukien męskich w wielkie zapasy g a r ­
niturów jesiennych i zimowych od 13 
zł. i wyżej. Paleta jesienne i zimo­
we od 13 zł. i wyżej; Hawelaki, Men- 
żykowj, Bundy, Marynarki do polowa­

nia i gospodarki z Loden; Ubrania dziecinne, 
poleca wszystko jak najstaranniej wykonane, po 
cenach nadzwyczaj niskich.

Z am ów ien ia  u sk u teczn ia ją  s ię  po cen aeh  ja k  
n a ju n iia rk o w a ń szy c li.

Próbki na żaelanie w ysełam y.
Dziękując P. T. Publiczności za dotychczaso­

we względy, polecamy się takowym nadal.

krfśląc się z poważaniem 

Z a r z ą d .

Zakład pogrzebowy

B r a c i  K V B K O W § M l € H
w e  L w o w ie

p rzy  ulicy Sobieskiego l. 10.
Urządzamy pogrzeby począwszy od najskromniejszych do naji. 

w spanialszych dla wszystkich stanów, a wykonując ze znaną stimiennoącią 
ja k  najobszerniejsze zlecenia, uchylamy wszelkie trudy pozostałej ro ­
dzinie. — W szelkie przybory pogrzebowe są zawsze w jak  największym 
wyborze na składzie.

GŁÓWMY SdŁAD
t r u m i e n  k r u s z c o w y c h

trum ny drew niane dębowe, politnrowane, im itacje melalowyeh obita 
aksam item i atłasem , materace, poduszki i kapy atlasowe, satynowe, 

organtynowe i t. d.
Skład wieńców grobowych

z siiehyeh i robionych kwiatów w wielkim wyborze, również szarfy i 
w stęgi do wieńców jedwabne, atłasowe, morowe, z napisam i lub bez 
tychże. W ieńce z żywych kwiatów wykonujemy bez różnicy pory roku 
ja k  najspieszniej. Urządzamy także kompletne pogrzeby na prow incji. 
W szelkie zamówienia z prowincji bez różnicy czasu (we dnie czy w 

nocy) wykonujemy bezzwłocznie.
Z wys. poważaniem 

B  x* a  c i a K  u r k o  w  s  o y.

Ces. król. u przy w. galicyj.
A K C Y JN Y

3ANK HIPOTECZNY
wydaje we Lw ow ie  i przez filje w Krakowie, 

Czerniowcach i Tarnopolu

ASYGYATY KASOWE
4  procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.
4 1/ 6012 » » 7J JJ >} n

Lwów 7 Stycznia 1881.
(19) D yrekcja . y

: x > c < x x x x x x x x x x x x x k ż
S i m i o l n y  i r o l e t

na wygubienie nagniotków, bro­
dawek i innych podobnych na­
rośli skórnych bez bolu i bez 

żadnego niebezpieczeństwa.
Cena flakonu 50 ct.

Wstrzykiwanie i kapsułki
z rośliny „MAT1G0" 

w  słabościach męskich nieoce­
niony środek 

p o l e c a  A p t e k a

K. KRZYŻANÓW SKIEGO
we Lwowie.

Cena flaszki wstrzykiwań 40 ct. 
(21) Kapsułek 80 ci.

Ł. 11
plac H alicki 1. 14.

Zmiana lokalu
Zawiadamiam Szan. P . T. Publicz­
ność, iż mój zakład fryzjersko-peru- 
karski znajdujący się dotychczas 
przy ul. W ałowej, przeniosłem do 
domu p. Mikulińskiego przy nlaeu 

H alickim 1. 14.
Dziękując Szan. P. T  Publiczno­
ści za dotychczasowe łaskawe wzglt>' 
dy, polecam si» nadal łaskawej pa­

mięci.

Wybór perfumerji.
L . Wilczek fryzjer i perukarz.

Doświadczone sekreta!
smażenia

konfitur i soków
oraz robienia 

konserw, kompotov. 
i galaret owocowych

zebrane przez

F l o r e n t y n ę
i

W A N D Ę ,  
Cena 50 ct.

I
Po przesłaniu za prze-| 
kazem kwoty 60 ct., u - ; 
skutecznia się przesył 
ke'|fraueo. — A dres: 
D r u k a 1 n i aLn a r o d o w a W . I 
MANfECKIEGO ulieaj 

Kopernika 1. 7. i

S K Ł A D  P T J T E B

BŁAŻEJA SZARKIEWICZA
we Lwowie u lica  W ałowa liczba 3,

dom p. W ieczyńskiego.

Znany od 2 0  la t  na tej sa m ej u lic y  z 
d obrego, tan iego  i rze te ln e g o  w y  obn ftJer,
poleca n* sezon zimowy wszystuie gatunki futer w 
jak  najlepszej jakości.

Fi męzfeie i damskie gotowe jak  również go- 
owe wierzchy na fu t ra ; — wszystko podług naj­

nowszego fasonu. , c

(773J

czapki futrzane po jak-Kołnierze i zarękawki, 
najumiarkowańszej cenie.

Przesyłki na pi iwineję uskutecznia sie podług 
miary w jak  najkrótszym czasie.

M & r a  NOWOŚCI- ł r / e s t r o g a !  „  , r  ,  .  .
f e e k . „ „ „ y  s l e , 8 in e l  E .  M a e h a y s k i e g o

do mej restauracji po piwo po 
syłaue, z Chciwości zysku udają 
się do źródeł tańszych, lecz l i ­
che piwo szynkujących, jak  to 
szauowna P . T. Publicz-

we Lwowie plac M arjacki 
p o l e c a  

P a ra so le  angielskie nowego sy­
stemu, automat paragon po zł. 6’ó0 
7, 8, 1 ■ i 12.

K ap elu sze  mezkie filcowe po zł. 
ność n ie je d u o k re tn ie  w ten  2, 4 i.5 ,.1  
sposób w y z y sk a n a , sam u  wy- C y lin d ry  Habika po 9. 
k ry ła  i m nie  o tem  ła s k a w ie  4&Pi najmodniejsze konfekcje

to jest-.przestrzeg ła, postanowiłem wy­
dawać odtąd sługom do domu 
piwo biorącym, bilety swoje, na 
dowód, że piwo z mej re s ta u ra ­
cji pochodzi, które do domu da­
ję  po cenie:

16 ct. za litr . najprzedniej­
szego piwa lwowskiego (leżak 
marcowy), za które ja  sam p ła­
cę browarowi 14 ct za litr.

24 ct. za l i tr  najlepszego pi­
wa krajowego z browaru oko­
cimskiego, przewyższającego do­
brocią swą wszelkie piwa za­
graniczne.

Na dawanych sługom bile­
tach moich, uwidocznioną, będzie 
kwota za piwo pobrana.

Firm a moja istn ieje od r. 
1852 i od początku je j istnie 
nia aż do obecnej chwili, je ­
stem w inej restauracji sam 
płatniczym ; wiem zatem i rę ­
czę za rzetelną miarę i dosko­
nałość piwa, jak  w ogóle za 
dobór wszelkich artykułów  mej 
restauracji, a jakkolwiek sprze­
daję najlepsze piwo lwowskie 
l i t r  po ] 6 ct, do domu, mniej 
mam przytem korzyści, aniże­
li owe źródła tańsze, k tóre p ła ­
cąc pewnym browarom po 9 ct 
za litr , zbywają takowe po 12 
ct., przeto zyskują po 3 centy 
na litrze , czyli o jednego cen­
ta  więcej, aniżeli ja  na sprze­
daży nailepszego wystałego p i­
wa lwowskiego.

Donosząc o powyższem za­
rządzeniu wydawania sługom 
biletów, mam zaszczyt i nada] 
polecić się łaskawym względom 
szanownej P . T. Publiczności, 
kreśląc się J e j  uniżonym sługą

Naftuła Toepfer
właściciel restauracji we Lwowie, 

ul. T ryb u n alsk a  1. 12.

R o to n d y  angielskie po zł. 22, 
■•>4, 26 i t. d.

R oton d y  futrem podszyte po zł. 
45, 66 i !*6.

P ła sz c z e  i p a le ło ły  w najnow ­
szych fasonach po 18, 22, 24 i t. d.

P a le to c ik i i d o lm an y  caebuii 
rowe i jedwabne ubiegane koronka­
mi i jetam i po zł 22 ,24, 30 i 45.

J e r se y  (tricotj po z ł. 4‘50, 5‘50, 
grube po zł. 19#.).

K ap elu sze  ubierane filcowe po 
zł. 6’5U i 7-5 ) ct.

C za p eczk i futrzane dla dam po 
zł. 6"50 i 8’50.

E charpes i ch u ste cz k i sznelo- 
we w najmodniejszych kolorach po 
zł. Ir'ó0, l0 ‘50 i 14'ó0. 
G O R S E T Y  f r a n c u s k i e  

po 6 zł
W ielki wybór W ACHLARZY mo­

dnych po zł. 150 , 2, 3 do najbo- 
atszyeh.
R ęk a w iczk i glace i duńskie o 

3c-h i 4oh guzikach po zł. 1.50. d łu ­
gie po 2 zł.

K raw aty , k ok ard y , p o ń c z o ­
ch y. ch u stk i b a ty sto w e , p led y  
i sz a le  h ym alaya  w  w ie lk im  
w y b o r ze , kufry, torb y  i k u fer­
ki do p od róży .

W y ro b y  z brązu, szkła, porce­
lany, skóry i drzewa.
Wielki wybór PE R FU M E R JI fran ­
cuski ty' i angielskiej, ora: wody ko- 
lońskiej w flaszkach po 50 ct., l z ł  

i 1 zł. -50 ct.

C E N Y  N I Z K I E  
bardzo przystępne. [393

Przed fałszywemi 
,Sirinsz«mi“ ostrzega się!

SKŁAD KAWY we LWOWIE
Cbarążezyzna 1. 22 na dole.

( A R T U R  R O Ś C I C K T )
sprzedaje dla tego dobrą i wydatna 
kawę tak tanio, albowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentów 

południowej Ameryki, gdzie la t 
dziewięć baw ił i osobiście zaw iązał 

stosunki. [236] 
Kosztuje we Lwowie 

1 k ilo  ztr. 1 50, i 1 6 0 .
Na prowincji 

*U k»lo 7 ztr . JO c t  i 8 30  ct.
fran co .

Co m iesiąca świeży transport.

j b b b b b b d b d b i :
NOWO OTWORZONY 

S K Ł A D  i  P R A C O W N I A

s o H e u  l ę s i i s t
T Y T U S A

Bukowskiego
we Lwowie 

ul. H e tm ań sk a  L 4.
(dom J. O. Księcia K. Ponińskiego).

Zaopatrzywszy takową w wielki 
,.rybór  doborowych m aterji tak k ra j. 
Jak i zagranicznych, polecam się 
łaskawym względom F  T. P ub li­
czności, a staraniem  mojem będzie 
wszelkie zamówienia szybko i do­
kładnie wykonywać.

Fracująe przez dłuższy szereg 
lat w pierwszorzędnych zakładach 
krajowych i zagranicznych nabyłem 
odpowiedniej i dostatecznej wiado­
mości, daje przeto rękojmię-, że po­
łożonemu we mnie zaufaniu w zu­
pełności odpowiem.

Z głębokim szacunkiem 

T y t u s  3  u k c, w s k i.

F o l w a r k
S E R D Y C A

o poł mili od Kolei żelaznej SZCZE- 
RZEC odległy, obejmujący 300 mor­
gów pola i 1 0  > m o rg ó w  f o k  z za­
siewami zimowemi, z dobrcmi bu­
dynkami bez inw entarza, jes t od 

marca 1285 do wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość pod adresą

d ó b r  Humi  e n i e c
poczta

(404)

Z a r z ą d

SZCZERZEC.

M A G A S I N  
Corset de paris
plae halicki liczba 15, w gmachu 

banku hipoteezncgo 
poleca

wiedeńskie i paryskie SZNLRÓW - 
E I dam śnie, prawdziwe fiszbinowe 
kirasy, pancerze i gurtowe sznurów­

ki od 1 do 15 zł. 
białe, szare, czarne, kremowe, n ie ­

bieskie, bordeamt, różowe i drap. 
S tare sznurówki napraw ia się i p rzyj­

muje do czyszczenia.
[386)
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Napowrót otrzyma pieniądze natychm iast każdy, ko- 
muby mój, pewnie działający lek

Roborantium
(środek wytwarzający brodą)

był bezskutecznym. Kownie na pewno skutkującym je s t 
ten lek przy łysin ie , w ypadaniu, w ytw arzania  się  łu­
pieży i posiw ien iu  w łosów . Za skntek po kilkakrot­
nym silnem natarciu poręcza się. — Koborantium używano 
także z najlepszym skutkiem i. osób mających słabą pa­
m ięć lub cierpiących na bole g łow y. — Kozsyłka w 
Otyg. flaszkach po 1 złr. 50 et. i w próbnych flaszkach 
po 1 złr. u J. Grolicha w  Bernie (w Morawii).

Składy w następujących aptekach: we L w ow ie u 
Zygm. K ukera; u K rakow ie u W. Kedyka; w K ołom yi 
Hr E . S tenzla; w Tarnopolu u F . Jam rugiew ieza; w 
Żywcu u M arji Pawluśkiewicz.

X . B . W  powyższych składach można także nabyć 
Grolicha „Karpacka w oda do ust, “ radykalny środek 
przeciw każdemu bólowi zębów, nsuwa nieprzyjem ny oddech 
i jest niezbędnie potrzebna do otrzymania i zachowania
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czystych zębów, F lakon 60 ct. (81)
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Codziennie świeże, włoskie

W i n o g r o n a
szczepu reńskiego 

, ,Chasseles M andolin,“
równie piekne deserowe

BBZOSKWOIE
włoskie 

poleca handel

St .  M a r k i e w i c z a
we Lwowie, w rynku 1. 42.

2u% taniej, nu gdzieindziej
nabyć można i tylko w tym maga­
zynie mebli orzechowych, olszowych, 
giętych, żelaznych, tapicerskieh róż­
nego fasonu i luster,

Tenże magazyn daje na raty 
miesieezne, począwszy od 5 złr. ; 
przyjmuje stare meble na zamianę 
i kupuje, jak  również wypożycza po 
cenach jaknajtańszych. (50)

M agazyn m eb li

W. Kaufmanna
we Lwowie 

ulica Trybunalska liczba 1 
koło Kynku.

Do ły p a n ia  1 października!
z ł r .  * 3 0 0 . 0 0 0

na losy pożyczki m iasta W iednia 
promesa zł. 3.

Losy loterji dobroczynnej
na dochód „Przytuliska polskiego" 

we W iedniu.
(Część dochodu na powodzian w 

G alicji1 ].

Głównych w ygranych S30
w a r i o ś c i  3 0 , 0 0 0  z h 1.

Oprócz tego przypada na każde 5 
losów z numerami po sobie nastę­
pującemu

Jeififa w ftraiia  w  cenie sklepowej
złr. 3.

Ciągnienie odbędzie się logo listo­
pada 1884.

Cena losu 50 et. 
nabyć można w handlu

F r y d ,  C c b u b u t b a  i S y n a
(405] Lwów — Rynek.

W pierwszej koncesjonowanej 
S z k o ł o  m u z y c z n e j

L u d n i k a  M a r k a
przy ul. T eatralnej 1. 10, rozpoczy­
na się kurs szkolny z d. 1. wrze­
śnia. a) Nauka gry na fortepianie 
w 3 oddziałach. 1. D la początku­
jących. 2. Wyższy. 3. Do wydo­
skonalenia gry. — W spólne ćwicze­
nia bezpłatne dla wszystkich uczen­
nic i uczni raz w tygodniu, prócz 
tego produkcje i popisy publiczne, b) 
N auka śpiewu solowego.

Pierwsza krajowa Fabryka staiiczM - 
f c o s ie ty m

magistra farmacji i chemika sądowego we Lwo­
wie, ulica Kopernika l. 3 

p o l e c a .
V iolin  przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct. 
Pudr sa licy lo w y  przeciw poceniu się i odparzeniu nóg, 

pudełko 50 ct.
Ocet desiufekcyjny silnie odświeżający i odwietrzają- 

ey powietrze, używany w biurach, korytarzach 
i t. p. — Flakon 50 ct.

K s > d / i d l o  a  n  t i  m  i  a z  m  a  t y c z n e
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje szkodliwe 
zdrow iu; dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa 
się w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. 

— Flakon 50 ct.

T r o c i c z k i  c l e s i n f e k c y j n e  d o  
k a d z e n i a

radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudełko 10 ct. 
Składy własne fabryczne we Lw ow ie: ulica H alicka n r 25, 
w Krakowie Sukiennice nr. 20. oraz nabyć można w P rze­
myślu w aptece p. N ahlika, w Jarosław iu w aptece p. W i­
słockiego, w Rzeszowie w aptece p. Karpińskiego i w dro- 
gueryi p. Zaeharskiego, w Stanisławowie w aptece p. M a­
cury, w Tarnopolu w aptece p. Jauirógiewieza, w Sambo­
rze w aptece p. M arsza, w Kołomyi w apteet p. Stenzla. 
w Samborze w aptece p. Aleksiewieza, w Mielcu w ap te ­

ce p Pawlikowskiego, w Tarnowie w aptece pp. W ierzyc- 
kiego i Piona

4j* Ogłosieniz drobne mogą być tylke dzień po •&-
-£■ dniu podawane. Wszelkich infora&cyj dostar- 

cza bezpłatnie Administracja ulica Akademi- 
■# cka 1. 3. 4-

DROBNE OGŁOSZENIA
Ceua jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct.

Listy znaczone literami lub cyframi przyjmują ^  
się i wydają za okazaniem biletu insęratowego.

Na żądanie InBeraty układa Administracja.

D o s ie fc ie s ia  ro im & ite .

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
c ją  leczy choroby syfilistyeżne i skór­

ne, ludzie z wszelkie następstwa nad 
użyć la t młodszych. Specjalista do 
ehorób syfilistyeznyeh i skórnych pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Aknszer Jan 
K arpiel przy ulicy ałowej 1. 3. 
O rdynuje od godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
lo łndn iu . Zamiejscowym udziela r idy 
fistuwnie i wysyła lekarstw a. (1620)

M y  i zatrudnienia..
Panien wydoskonalonych w robo­

cie sukien damskich i modniar- 
ki poszukuje się do magazynu pani 
J i l j i  Berger. Lwów, ul. H alicka 1. 
23 I  piętro. (1012)

W ogródku Froeblowskim i 
szkole 3. klasowej Ludwiny 

M iąezyńskiej ulica Pańska 1. 13 I 
piętro znajdzie troje dzieci, nie za^ 
nożnych  rodziców, bezpłatne pomie- 
niiesztzenie. [1016)
Sy  pow odu zw in ięria  handlu 
&  W YSPRZEDAŹ KORALI 
SZNURKOW YCH i biżuterji 
koralow ych  po zniżonych t ta- 
lych  cenach , ul. Koralnicka 
I. 4. (975]

Fortepiany z fabryk najlepszych 
są do wypużyczenia w rynku 1. 

12 na I  piętrze drzwi na prawe, 
powyżej handlu p. K leina drugi dom 
od ulicy Serbskiej. [984)

P anow ie Akadem icy mogą zna 
leść mieszkanie z opałem, obsłu­

gą a na żądanie z wiktem i praniem 
za nader umiarkowaną cenę. Mie­
szkanie może być wspólne lub też 
zupełnie osobne pokoje, i położone 
jest w najbliszem sąsiedztwie gma- 
jhu  akadem ii. B liższa wiadomość 
» adm inistr. „Kurj. lwow." (1004)

■ tego tak tanio że nie 
J U  na fro n c ie ! Szkolne przybory 
najtaniej do nabycia u Jachimow- 
skiego w przechodniej kamienicy 
Andriolego w Rynku, we Lwowie

(lu l3 ]

Wp isy  do ogródka Froeblowsl.ie- 
go dziecięcego Pauliny Sueb" 

rzewskiej przj ul. Kopernika 1. 28 
rozpoczną się 12. b. m otwarcie te ­
goż 15. b. m. (1U06]

Melania Bartelmus nauczycielka 
języka francuskiego mieszka o- 
heenie przy ul. Staszica 1. 3. Cho- 

rążczyzna. (1020)

Des d em oiselles franęaises q u i 
se trouveraient sans plaee-peu- 

vent trouver le logement et la  table 
ches Marie Bruchon, rue Skarbkow- 
ska 37 Leopol. (629)

zajęcia.
Młoda w dow a szuka miejsca 

do zarządu domu lob wycho­
wania dzieci którym uezielae może 
nauki języka francuskiego, uieiniee- 
kiego, angielskiego i gry na forte­
pianie. A d re s : pod. M alta, poste 
rest. główna poczta. (10l3)

Osoba posiadająca muzykę w 
wyższym stopniu życzy sobie 

udzielać lekcji gry na fortepianie 
za miernem wynagrodzeniem. B liż­
sza wiadomość ul. Ś lusarska 1. i  I  
piętro. (97 1)

Subiekt do sklepu korzennegc 
w ładający polskim i niemieckim 

językiem poszukuje umieszczenie za­
raz ; łaskawe oferty pod 1. J . G. 

19. ul. Kurnicka. (1419]

Młoda polka posiadająca język 
francuski, niemiecki i muzy­

kę, szuka posady jako nauczycieli a. 
Łaskawe oferty pod adresem „Ra­
wicz" poste restante Zbaraż. (1004)

Osoba z lepszego domu i wyeho 
wania, wdowa po urzędniku, lub 

sierota uzdolniona biegle w szyciu 
ręeznem i na maszynie, poszukująca 
oparcia i opieki w rodzinie przyz­
woitej i uczciwej, może znałeś! takie 
umieszczenie na wsi, gdzie będzie 
uważaną jako towarzyszka, obok wy­
nagrodzenia odpowiedniego za jej 
pracę w robotach ręcznych. Bliższa 
wiadomość : u lica Knrnick» 1. 13
n W nej Stelli Sawickiej. (1015)

kawaler w średnim 
_  wieku, zdolny w swej sztuce, 

mogący wykazać się dobremi świa­
dectwami poszukuje umieszczenia. 
A d re s : W . U. poste-restante Ra 
dymno. (1003)

Pom ocnik handlow y poszuku­
je miejsca do handlu galantery j­

nego lub jakiegokolwiek. Bliższa 
wiadomość w Adm. „K arjera Lwów" 
pod 1. J . G. (1007]

Zupno i sprzedaż.
W Z am arstyuow ie tuż za ro­

gatką pod 1. 115. je s t realność 
złożona z 19 pokoi, ja tk i, sklepikr- 
w zupełnie dobrym stanie i budyno 
kami gospodarczymi tudzi6Ż studnią 
w podwórzu zaraz do sprzedania, 
lub do wydzierżawienia- W iadom. 
ua miejscu. [1017]

Mebie mało używane tanio do 
nabycia. Wiadomość u stróża, 

ul. Chorążezyzny 1. 17.

Healność składająca się z 2 do­
mów parterowych w otwarte® 

i zdrowem miejscu położona, z p la ­
cem pod budowę, z dużym ogrodem 
z wszelkiemi wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.509 złr. jes t zaraz 
do sprzedauia, dochód brutto 750 zł. 
W iadom. u w łaściciela na miejscu, 
ul. P iekarska liczba 61. [348]

Healność m ałą z ogrodem we 
Lwowie, ktoby m iał do zbycia 

z długam i, z m ałą dopłatą — lub 
1000 z łr . zaraz, reszta w rocznych 
ratach, zechce się zgłosić listownie, 
podając warunki do K. Z. po»te r e ­
stante Lwów. (9991

F ortepian 7. oktawowy w jak  
najlepszym stanie, now“j kons- 

truekji, za niską cenę do sprzedania. 
W iadomość w składzie fortepianów 
W ł. Mańkowskiego przy ul. F ań­
skiej 1. 10. we Lwowie. (1005)

Kasy  ogniotrw ałe z amery- 
kańst iem i zamkami i za- 

suw am i (Pasquillriegel) ele 
gancko i w ybornie w ykonane  
takie, jaką dostarczyłem  dla 
Magistratu lw ow sk iego , sprze­
daję najtaniej. Sim on Degen  

(624) ul. W ałowa 1. 19.

He a ln o ś ć  pod N r. 120, mając i 
28 morgów gruntu w dobrej 

glebie na trakcie węgierskim o 1 
kilometr od m iasta Przem yśla odda­
lona z zabudowaniami gospodarskie- 
minowem i jest do sprzedania. Szcze­
góły i warunki u w łaśeielela na 
miejscu. (1021]

Dom z obszernym placem do bu­
dowy we Lwowie, je s t do sprze­

dania. B liższa wiadomość w sklepie 
Towarzystwa spożywczego ulica B la­
charska 1. 2.
TD^dóbr Kłodna JW . hr. Uru- 
ASx sk iego będą na sprzedaż 
knurki i lo szk i rasy francus­
kiej oraz i kaczki francuski 
w kam ienicy I. 26 ul. Ormiau- 
ska, w chód od ul. Grodzickich  
I. 4, a to w  dniach 15 i 16 b. 
in. B liższa  w iadom ość tamże

(1022)

G ip o k o je  t. j . pokoj Irontowy o 
Z  dwu oknach i przedpokój na i i  
piętrze, Chorążczyzna vis-a-vis ła ź ­
ni Dueheńskiego ul. Staszica 1. 7, 
od Igo października do wynajęcia.. 
Bliższa wiadomość tamże. [99o)

I

1 obszerny pokój kawalerski 
frontowy o 2 oknach przy ul. 

Łyczakowskiej 1. 14 na I piętrze 
zaraz do wynajęcia. Na żądanie 
w ik | i usługa._____________ [1Ó17)

1 pokój kawalerski do wynajęcia 
pod 1. 3. ul. św. M ikołaja I  pię­

tro.   (957)

1
pokój z kuchnią na I  piętrze 

do wynajęcia, Rynek, liczba 26.
(1011]

1pokój z osobnym wychodem pod 1. 
11 ul. Teatyńska zaraz do wvn»- 

(998)jęcia.
U] pokoje z kuchnią (jeden fron- 
A  towy) na 2 piętrze ulica Leona 
Sapiehy 1. 5 obok szkoły M arji Ma­
gdaleny, zaraz do wynajęcia. [1010;

2 pokoje kawalerskie i 3 pokoje z 
kuchnią zaraz d" wynajęcia przy 

ul. Kraszewskiego 1 25 (976)

2 pokoje zaraz do wynajęcia. 
Ul. H alicka 1. 20. Bliższa wia­

domość w tym samym domu w skle­
pie p. J .  R isehera. [931]
U lpokoje z nyżą i kuchnią na I 
/ j  piętrze, — 2 pokoje z kuchnią 
na dole, — 1 pokój z kuchnią na 
dole, w realności pod liczbą 1 ul. 
Pełczyńska, od ul. Stryjskiej zaraz 
do wynajęcia. B liższa wiadomość 
na miejscu lub w handlu Jiirgesa.

2 3 lub 4 pokoje eleganco u- 
meblowane, na czas sejmu do 

wynajęcia w ogrodzie ul. M ajerowsaa
1. 7. [994]

piękne pokoje zaraz do na­
jęcia ul. Zielona 1. 34. (958)

17) pokoi z werandą i przynależy- 
j f j  tościami na dole od 1 paździer­
nika do wynajęcia. Bliższa wiadoJE 
mość ul. Jagieiońska 1. 24. u dozor­
cy (937]

4 pokoje w parterze z kuchnią 
i przynaleźnościam i, w domu 

pod 1. ) 7. przy ulicy Kraszewskiego,, 
do najęcia od dnia 1. listopada 1S84. 
lub wcześniej. Bliższa wiadomość 
n dozorcy domu. (9S1)

4pokoje z przedpokojem, kueh- 
< nią, strychem i piwnicą; z ogro­

dem, q każdej porze przyjemne i  
dogodne pomieszkanie na I piętrze 
za mierną cenę dn najęcia przy ul.. 
Podzamcze i. 9 od 1 października. 
B liższa wiadomość przy ul. Sykstu- 
skiej 1. 64 I I  piętro. [964]

4  pokoje z przedpokojem i przy- 
należytośeiami pod 1 10 ulica.

Kleinowska do najęcia. Bliższą wia- 
dmość udzieli 'Wny Czajkowski w 
księgarni. Rynek.___________ [959]

8 pokot z przynaleźytośeiami na
II. piętrze od 1 października d» 

wynajęcia. B liższa wiadomość ul. 
Jagieiońska 1. 24. u dozorcy. (936)
0 pokoi na I piętrze z balkonem, 
O  i przynaleźnościami, które mo­
żna podzielić na 2 mieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego 1. 23 z widokiem 
na ogród Jezuicki, do wynajęcia.

[977)

Salonik frontowy z meblami, z 
fortepianem i z przedpokojem 

do najęcia na czas dowolny, także n a  
żądanie z kuchnią i usługą, u lica  
T eatralna (plac św. Ducha] 1. 6. n a
III. piętrze. (979)

Wydawna: Wojciech Manieckl.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowlcz Henryk. 
Drukarnia „Kurjeia Lwowskiego".


